ka EVA VASS 


węgier 


Aktorka 


cz 
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TYDZIE 


BEATA TYSZKIEWICZ 
W „SZLACHECKIM GNIEŹDZIE” 


Beata Tyszkiewicz gra główną rolę kobiecą 
w filmie radzieckim, opartym na powieści 
Iwana Turgieniewa „Szlacheckie gniazilo”. 
Reżyserem filmu jest Andron Michałkow- 
Konczałowski („Pierwszy nauczyciel 


OŚRODEK FILMOWY 
NA ŚLĄSKU 


W Katowicach rozpoczęto budowę Zakła- 
du Produkcjii Usług Filmu Naukowo-Tech- 
nicznego | Dydaktycznego. Zakład ten — 
działający pod patronatem katowickiego 
Ośrodka Postępu Technicznego — stanie się 
w przyszłości największym w kraju zakła- 
dem wytwórczym filmów naukowych i tech- 
nicznych. Plany przewidują, że działać tu 
będzie pięć samodzielnych ekip filmowych, 
realizujących do stu filmów rocznie. Za” 
kład otrzyma wszystkie niezbędne urządze- 
nia do obróbki filmów na taśmie 8 mm i 
16 mm; jego roczna wydajność wyniesie 
cztery miliony metrów bieżących taśmy 
filmowej 

Budowa ośrodka ukończona zostanie w ro- 
ku 1971. Jednakże już dziś działa w Katowi- 
cach zespół filmowy, będący zalążkiem przy- 
szlego zakładu. Wykonuje on _dla tamtejsze- 
go Ośrodka Postępu Technicznego 15 flmów 
krótkometrażowych rocznie. 


POKAZ FILMÓW RUMUŃSKICH 


20 sierpnia odbył się w warszawskim klnie 
„Bajka” uroczysty pokaz filmów rumuń- 
skłch, zorganizowany z okazji święta naro- 
dowego Rumunit. Wyświetlono dwa filmy 
krajoznawcze — „Klasztory Mołdawii" t „W 
delcie Dunaju” — oraz film fabularny „Po- 
ranki młodości” reż. Andret Blaiera. 


SPOTKANIA i ROZMÓWKI 


2 TERESĄ BADZIAN 
0 FILMIE LALKOWYM 


Badzian ma na 
19 filmów lal- 


Teresa 
swym _ koncie 


kowych dla dzieci, Ciesz 
się one niezmiennie dużym 
powodzeniem u widowni 


dziecięcej. Dwa utwory („Kró- 
lewna i osiołek” oraz „Nie- 


„Małym wyścigu” — moim o- 
statnim filmie, który  nieba- 
wem wejdzie na ekrany — mol 
bohaterowie urządzają zawody 
samochodowe. Jeden z nich 
startuje na luksusowym, su- 
pernowoczesnym — „krążowni- 
ku szos”, drugi — na maleń- 
kim samochodziku _ własnej 
konstrukcji. Zwycięża ten 
drugi... 

— Dorośli widzowie narżeka- 
ją niekiedy na naiwny  dy- 
daktyzm filmów dla - dzieci. 
filmów u- 


głębsza myśl — tym  le- 
piej. Ale chyba nie należy za- 
Czynać realizacji filmu od ja- 
kiejś z góry założonej te- 
zy. 


— W pani utworach powra- 
ca dość często ta sama  sy- 
tuacja: bohater filmu walczy 
2 przytłaczającymi go przed- 
mtotami. Można by  powic- 
dzieć: dramat pana _ Hulot... 


Czy owa „głębsza myśl” pa- 
ni filmów” nie jest zbliżona 
do wymowy filmów Jacquesa 
Tati? 


spodzianka”) zdobyły  wyróż- 
nienia na festiwalu w Mar 
del Plata. 

— Przygotowuje pani obec- 
nie swój dwudziesty film. To 
już jakby jubileusz. Jak to 
się stało, że obrała pani za- 
wód reżysera filmów  ani- 


daktycznej? 


ryjkę. 


mowanych? 
— Po ukończeniu szkoły 
średniej wstąpilam do  Pań- 


stwowej Szkoły Dramatycznej 
Teatru Lalek w Warszawie. 
Po czym dowiedziałam się, że 
oddział lalkowy wytwórni fil- 
mowej w Łodzi poszukuje pra- 
cowników — animatorów, Żro- 
zumiałam wtedy, że jest to 
zawód, o którym marzę. Pra- 
cowałam tam trzy lata, Wa- 
runki pracy były ciężkie, tak 
że w końcu postanowiłam zło- 
żyć wymówienie. Ale właśnie 


wtedy, w 1954 roku, zapro- 
ponowano mi samodzielną 
realizację filmu. Zrobiłam 


wtedy „Niezwykłą podróż”. 

— Tam właśnie po raz pier- 
wszy wystąpiła czwórka  bo- 
haterów, która pojawiała. się 
także w pant późniejszych fil- 
mach... 

— Lubię w moich kolejnych 
utworach powracać do tych 
samych postaci. Wiem  żre- 
sztą, że dzieci także przyzwy- 
czajają się do bohaterów fil- 
mowych. Czwórka z „Niezwy- 
klej podróży” pojawiła się po- 
tem w „Nowym domku”, 
„Wycieczce”, „Wesołym mia- 
Steczku” 1 „Muzyczce”. Obec- 
nie mam inną parę bohato- 
rów. Występowali już w 
trzech filmach, m. in. w 
dwóch ostatnich, W „Kloc- 
kach” budują wspólnie” dom: 
walczą przy tym, nie tylko z 
opornymi klockami, ale tak- 
że z gigantycznym słoniem, 
który niweczy ich wysiłki. W 


przygody 


życiu” 


py-endem. To 


NAUCZYCIELE A FILM 


W sierpniu odbyło się w Gdańsku-Wrzeszczu ogól- 
nopolskie seminarium dla nauczycieli, prowadzących 
zajęcia z wychowania estetycznego. Organizatorem był 
związek Nauczycielstwa Polskiego oraz Zakład Teori 
Wychowania Estetycznego Uniwersytetu Warszawskie- 
go. Temat seminarium brzmiał: integracja w wycho- 
waniu przez sztukę. Zgodnie z praktyką lat ubieglych, 
dwa dni zajęć seminaryjnych poświęcone były zaga 
nieniom fllmowym. Zajęcia z tej dyscypliny prowa- 
dzili: mgr Henryk Depta (Uniwersytet Warszawski), 
dr Janusz Plisiecki (Uniwersytet im, Marii Curie-Skło! 
dowskiej w Lublinie) oraz mgr Stanisław Morawski 
(Studium Nauczycielskie w Białymstoku). Zajęcia 
ilustrowane były filmami fabularnymi i. krótkomet- 
rażowymi, 


NOWE FILMY WFD 


FILMY GOTOWE 

„Na planie” reż. Jerzego Zlarnika: reportaż fil- 
mowy ukazujący Andrzeja Wajdę przy realizacji 
filmu fabularnego „Wszystko na sprzedaż” (zdję- 
cie poniżej), 

„Starzyki” — reż. Lucjana Jankowskiego: film 
utrzymany w konwencji „cinćma-yćritć",  które- 
go bohaterami są czterej Ślązacy starszego poko- 
lenia (zdjęcie poniżej — z prawej). 

„Pan ciuchcia” reż. Robert Stando: film doku- 
mentalny o wąskotorowej kolejce dojazdowej, 
kursującej na linii Warszawa-Południe — Góra 
Kalwaria, a będącej swego rodzaju zabytkiem 


przemysłowo-komunikacyjnym. 
„Herold” i 


Płomień” — filmy eksperymentalne, 
spólnie przez Bogdana Kosińskiego 
i Andrzeja Piekutawskiego, przeznaczone na festi- 
Wal filmowy zorganizowany w Ciudad Mexico z 
okazji olimpiady. 


FILMY NA UKOŃCZENIU 

„Gienek reż. Jana Łomnickiego: film o Euge- 
niuszu Lokajskim, znanym przed I! wojną świato- 
wą sportowcu | fotoamatorze. Lokajski zginął w 
czasie Powstania Warszawskiego; jako uczestnik 
walk wykonał niezwykle cenną serię reportaży fo- 
tograficznych. Film zaprezentuje owe unikalne dziś 
fotogramy. 

„Akt oskarżenia” reż. Krzysztofa Gradowskiego 
powraca do czasów II wojny światowej: ukazuje 
prześladowania Polaków na ziemi kaliskiej, zwła- 
Szcza zaś — działalność niemieckich sądów  spe- 
cjalnych w Kaliszu. 

„;Ziemia-powietrze” reż. Sergiusza Sprudina — to 
film dokumentalny o pracy naszego lotnictwa my- 
Śliwskiego. 

uWilanów» reż. Włodzimierza Pomianowskieg 
próba dokumentalnej monografii o Pałacu Wila- 
nawskim. 


Czy fabułę swoich 
zależnia pani od pewnej z 
góry założonej wymowy  dy- 


— Nie. Staram się 
stu opowiedzieć jakąś 
Troszczę się przede 


wszystkim o to, by była płyn- 


nie opowiedziana, zrozumiała 
ala dzieci; wreszcie 
moich bohaterów 
były zgodne z zasobem zwy: 
kłych, codziennych 
czeń dzieci. Chodzi, 
po prostu, o realizm. Jeśli w dzi nie tylko o lalki, ale 
filmie dzieje się coś, co „w 
nie mogłoby się zda- 
rzyć, dzieci od razu to zau- 
ważą. Toteż trudno 
się z poglądem, że tllm dla 
dzieci to moralizująca 
ryjka z obowiązującym hap- 
raczej 
który stara się przenieść pra” 
wa rządzące rzeczywistością w 
świat wyobrażeń dziecięcych. 
Jeśli jest w nim ukryta  ja- 


— Być może, ale to nic wy- 
nika z żadnego założenia. Nie- 
kiedy wydaje mi się, że w 
naszej nowoczesnej cywiliza- 
cji przedmioty stają się stop- 
niowo ważniejsze od' ludzi, 
Może coś z tych przekonań 


jo  pro- 
E” histo 


przedostaje się do moich til- 
mów. A może po prostu znaj- 
duje w nich odbicie „żałosny” 
los_ tilmowca-amatora, Widzi 
doświad- pan, nasza praca polega na 
mówiąc  ożywianiu przedmiotów. Cho- 


— by 


także o dziesiątki  rekwi: 
tów. Czasem wydaje mi się, 
że przytaczają one nie tyl- 
ko bohaterów filmu, ale i 5a- 
mego autora. Dlatego też od 
pewnego czasu próbuję robić 
tllmy bez rekwizytów, w któ- 
rym_występowałyby tylko lal- 
ki. rak będzie w moim naj- 
nowszym, dwudziestym z kolei 
filmie, który właśnie przygo- 
towuję. o. 


zgodzić 
histo- 
tilm, 


KUPILIŚMY 


„ZJAZD RODZINNY”. Węgierski film psycho- 
togtczno-obyczajowy reż, Istvdna Gadla („Wir”). 
Dwaj mężczyźni — znany rzeźbiarz oraz dyrek- 
tor gimnazjum — przyjeżdżają do rodzinnej 
włoski: wspomnienia o niedawnej przeszłości 
prowadzu do kon(rontacjt poglądów | postaw. 
W rolach głównych: Zoltdn Latinovits, Jdnos 
Koltai, Eva Ruttkuy. 


„TESTAMENT AGI". Barwny węgłerski film 
kostiumowy, którego akcja toczy się w XVI 
wieku, w okreste walk niepodległościowych z 
Turkami. Bohaterem jest młody szlachcie wę- 
gierskt, zakochany w córce turecktego agi. Gra 
gą: Gyula Benkd, Kldri Tolnay, Adam Szirtes, 
Ferenc Bessenyel. Reżyserta: Eva Zsurzs. 


„ZAPĄCH GORZKICH MIGDAŁÓW”. Butgar- 
ski film psychologiczny. Dwie historie miłosne 
ukazane równolegle: starszy żonaty mężczyzna 
kocha się w młodej fryzjerce, żona profesora — 
w asystencie swego męża. W rolach głównych: 
Newena Kokanowa, Georgi Georgijew, Iskra 
Chadżijewa i Stefan Danatłow. Reżyserował 
Lubomir Szartandźijew. 


„PARTYZANT Z LELEJSKIEJ GÓRY”. Jugo- 
stowłański ftlm wojenny. Poetycka ballada o 
partyzancie, który ma sam wykonać niezwykle 
trudne zadanie bojowe. Grają: Slobodan Dimi- 
trijević, Milivoje Żiwanowić, Vesna Krajina, Re- 
żyserował Zdravko Velimirović. 


„NIEWIDZIALNY BATALION”. Film jugosto. 
włański dla młodzieży. Trwa druga wojna śwta- 
towa: grupa dzieci zaklada tajną organizację £ 
walczy z Niemcami. Grają: Jasmin Skodlar, 
Mitja Primec, Miha Dargane, Miha Baloh. Re- 
żyseria: Jane Kravcic. 


„DZIEWICA DLA KSIĘCIA”. Barwna kome- 
dia kostiumowa produkcji włosko-franeuskiej 
— o księciu, który poszukuje kandydauii na 
żonę. Vittorio Gassman, Virna Lisi, Phtlipe Le 
roy, Maria Grazzia Buccella. Reżyserowat Pas- 
quale Festa Campanile 


„NAUCZYCIEL Z PRZEDMIEŚCIA”. Angiel 
ski film obyczajowy. Młody Murzyn, mieszka- 
niec Londynu, przyjmuje pracę nauczyciela w 
szkole skupłającej tzw. trudną młodzież, W ro- 
iach głównych: Sidney Poitier, Christian Ro- 
berts, Judy Geeson, Suzy Kendall. Reżyserował 
James Clavell. 


JLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


STAR! 


Nowy film Roberta Wise'a „Star!” rekla- 
mowano jako „musical nad musicale”. Po- 
dano do publicznej wiadomości, że w reali- 
zacji wzięło udział aż 9.847 statystów, że 
zaprojektowano 3.040 indywidualnych  ko- 
stiumów, że wykonawczyni roli głównej 
miss Andrews przebierała się 125 razy, 
wreszcie, że wybudowano 185 dekoracji od- 
twarzających z wielką dbałością o wygląd 
różnych epok od roku 1905 do 1940. Taki 
bowiem okres czasu obejmuje opowiedzia- 
na w filmie historia życia i kariery jednej 
z największych gwiazd musicalu po oby- 
dwu stronach Atlantyku Gertrudy Lawren- 
ce. 


Londyńska prapremiera odbyła się nie- 
zwykle uroczyście w obecności członków ro- 
dziny królewskiej, wielu znakomitych oso- 
bistości. Do Londynu zjechał Darryl F. Za- 
nuck, dyrektor naczelny 20-th Century Fox 
w asyście pomniejszych dyrektorów. Wśród 
gości obecny był również znany dramaturg, 
reżyser i aktor Noel Coward. Jego obecność 
dodawała premierze szczególnej pikanterii, 
bowiem Coward, długoletni przyjaciel i po- 
wiernik Gertrudy Lawrence, występował 
razem z nią — w początkach swej długiej 
kariery — w music-hallu, pisał i wykonywał 
przeboje, dziś zapomniane, ale głośne i po- 
pularne w latach dwudziestych. Scenariusz 
filmu napisany przez Williama  Fairchilda 
został zaaprobowany przez wybitnego dra- 
maturga, którego uwagi, jak zwierza się 
scenarzysta, były kluczem do postaci ar- 
tystki. 


Gertruda Lawrence urodziła się w jednej 
4 najuboższych dzielnic Londynu. Jako kil- 
kunastoletnia dziewczynka zaczęła występo- 
wać razem z ojcem w trzeciorzędnym mu- 
sic-hallu, potem próbowała szczęścia w re- 
wii i wreszcie trafiła do słynnego zespołu 
Charlot's Revues, gdzie rozpoczęła się jej 
wielka i błyskotliwa kariera. Była swego 
rodzaju fenomenem.  Jednakowo dobrze 
śpiewała, tańczyła i grała na scenie. Wkrót- 
ce stała się sławna w Londynie a kiedy ze- 
spół Charlot's Revues udał się na występy 


Nazywano ją „Złotą dziewczyną złotej ery 
musicalu”. Żyła na scenie. Jej życie osobiste 
było mniej ciekawe. Wyszła wcześnie zamąż 
za teatralnego managera Jacka Ropera, któ- 
ry ją kiedyś wybawił z opresji, Miała z nim 
córkę. Potem się rozwiodła. Kochało ją wie- 
lu mężczyzn, nie chciała wyjść za żadnego 
Jej najwierniejszym i najulubieńszym part- 
nerem był Noel Coward, wytrwałym wiel- 
bicielem sir Anthony Spencer. Zarabiała 
dużo. Wszystkie pieniądze straciła i musiała 
pożyczać aby zapłacić długi. Ale wciąż, mi- 
mo upływu lat, zmiany mód i melodii była 
najsławniejszą i najbardziej ulubioną gwiaz- 
dą, „prawdziwą wielką gwiazdą”. Wreszcie 


Złota era musicalu 
Julie Andrews 


zmuszona kłopotami finansowymi zgodziła 
się wyjść za mąż. Jej mężem został bankier 
i właściciel teatru Robert Aldrich. Nie zre- 
zygnowała z kariery. Występowała, śpiewa- 
ła, tańczyła i grała na scenie w sztukach 
dramatycznych. 


Ta nie obfitująca w momenty dramatycz- 


twór więcej niż dobry, a zdaniem niektó- 
rych, wręcz wybitny. Muzyczne biografie na 
ekranie mają swoją tradycję i najczęściej 
realizowane są według utartych, konwen- 
cjonalnych wzorów. Numery muzyczne i ta- 
neczne przeplatają się z fragmentami natu- 
y biograficznej. Robert Wise twórca głośnej 
West Side Story” i „Dźwięków muzyki” 
zaryzykował stworzenie widowiska  odbie- 
gającego od znanych dotychczas konwencji. 
Tło, epokę przedstawił na taśmie biało- 
czarnej w stylu kroniki i dokumentu, zaś 
karierę sceniczną aktorki, jej występy — w 
kolorze i na szerokim ekranie (taśma Todd 
AO). To ryzykowne połączenie okazało się, 
jak twierdzi krytyka, bardzo ciekawe i uda- 
ne. Faktura rekonstruowanego w stylu lat 
dwudziestych i trzydziestych dokumentu 


jest swoistym kontrapunktem dla  jaskra- 
wych, olśniewających kolorów. 

„Star!” — to niewątpliwie najlepszy i naj 
bardziej oryginalny musical od czasu „Za- 
bawnej buzi” — stwierdza recenzent lon- 


dyńskiego „The Guardian" Richard Roud. 
— Otrzymaliśmy wielkie widowisko  roz- 
rywkowe na najwyższym poziomie. 


W roli młodego Cowarda wystąpił Daniel 
Massey, tworzą Ik pisze prasa, niezwykle 
barwną i ciekawą sylwetkę. 


Na uznanie zasługuje także, zdaniem kry- 


do Ameryki podbiła serca Amerykanów. Je- na biografia stała się pretekstem do stwo- tylei, interesująca choreografia i świetna 
den z ówczesnych recenzentów pisał, że rzenia filmu muzycznego, który, zdaniem aranżacja popularnych melodii Gershwina, 
każdy mężczyzna w Nowym Jorku jest, albo niektórych krytyków, stanowi moment prze- Portera, Weila i innyc! 
był w niej zakochany. Zaś Coward wspomi- łomowy w dziejach ekranowego musicalu. | 
na; „Często była nieznośna... szalona... ale Sądząc z głośnej reklamy można się było 
kiedy wychodziła na scenę na widowni za-| spodziewać najgorszego. Tymczasem WbIEW „siq, gim prod. amerykańskiej. reż. Robert 
iedy wy. rzek Med » 
mierały gerca”. oczekiwaniom okazało się, że „Star!” to u- Wise. 
R. Sobolewa o filmie dla dzieci 
FILM POLSKI 
CE ZIECI Autor się nad tym, 
W KRYTYCE RADZIECKIEJ o Akos pia Ad SYTA, 
w ciągu ostatniego  trzylecia WII cych nie do  młodocianej 
y spod piór radzieckich kry- KĘ widowni, choć z. punktu w!dzeni 
1 historyków filmu ezte- dorosłych wydaje się. ze postada- | 
Publikacje poświęcone na- ją wszelkie wychowawcze w | 
kinematografii: dwie z nich ry. Sobolew dochodzi do fa | 


to monografie — M. Czernienki 


o Andrzeju Wajdzie | R. Sobo- 


na symholika Wa 


że świat, dojrzał w 


uwagę na 
lewa o Jerzym Kawalerowiczu, ozerskie wyrafinowanie  Kawale- dy, Munka i Kawalerowicza sym- „rozchodzenie się poziom  inte- 
dwie pozostałe o charakterze rowicza nie stanowią zaskoczenia; boi oporu ducha ludzkiego, że | jektualnego większości filmów 
ólnym — to „Polski film" Iriny nie ma tu też żadnego »cuduv, uznał polską tragedię za swoją | dziecięcych i stopnia umysłów, 
Rubanowej i „Film w Polsce" Ja: lecz zwyczajna prawidłowość: własną ten fakt jest cudem. go rozwoju współczesnej młodzie- 
niny Markulan. Prace te — om znowu mamy przed sobą 0d- Zachowanie bowiem ludzkiej god” | Żyw. Winę ponosi — zdaniem au- 
wiane już na naszych łamach są wieczny polski stop dumy i 5o- ności nawet w sytuacjach bezna- tora „infantylizm twórców”, 
dowodem niewątpliwego  za!nte- ryczy, romantycznej żywiołowości dziejnych zawsze było i będzie którzy nie zdają sobie z tego 
resowania, jakim polska kinema- temperamentu i zżerającej samą uważane za wydarzenie cudow- faktu sprawy. Zresztą problem 0- 
tografia cieszy się w radzieckiej siebie ironii intelektu — to, co ne, na którym stoi świat. wego infantylizmu występuje nie 
krytyce. kiedyś 8. Gerasimow tak tratnie Rowan mole Oka tylko, w filmie, lecz także w lite 
ierpniowy. z ie- kreśli jako gorejącą miło: się jednym z wybitny iąg- | raturze. „Empiryczne o 
sięcznika INOSTRANNAJA L | ojezyzny, Jeśli zać spojrzeć z | mięć socjalistycznej kultury, jed | © uisze Śobglew - dają Podsta: 
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filmach 


Ku, że są to 


filmy 
dzieżowe'! 


etomło- 


Waj- zwraca 


ilm „Intrygantki” jest na na- 
szych ekranach wizytówką Eval- 
da Schorma, kolejnego przedsta- 
wiciela utalentowanego młodego 
pokolenia czechosłowackich reży- 
serów. Widzieliśmy już wpraw- 
dzie jego nowelkę w filmie „Per- 
ły na dnie” („Dom radości”), jednakże nie 
dotarły do nas jeszcze jego dwa pierwsze, 
głośne filmy: „Odwaga na co dzień” i „Po- 
wrót syna marnotrawnego”. Spotlkały się one 
z żywym przyjęciem, jako że poruszały waż 
ne problemy współczesnego życia Czechosło- 
wacji i jej mieszkańców. Dzięki obu filmom 
Schorm od razu znalazł się w czołówce twór- 
gażowanych w trudne a nieraz 

problemy dnia dzisiejszego. Wy- 
kazał tam ogromne wyczulenie na rzeczywi- 
stość, na prawdziwość typów ludzkich, sce- 
nerii, gestów, rekwizytów. 

Owa dbałość o autentyzm została już od 
dawna uznana za jedną z wyróżniających 
cech nowego kina czechosłowackiego. Każdy 
nieomal czechosłowacki film, gdziekolwiek 
się rozgrywa i o jakichkolwiek problemach 
traktuje, jest zawsze interesujący ze wzglę- 
du na swą warstwę obserwacyjną. Doskona- 
łym przykładem mogą być właśnie „Intry- 
gantki" — film o dorastających, trzynasto- 
czy czternastoletnich panienkach i ich p 
blemach. Film doskonale nadaje się dla w 
downi młodzieżowej — zrealizowany zresztą 


został według powieści dla dorastających 
dziewcząt, która cieszyła się w Czechosłowa- 
cji dużym powodzeniem. Jeżeli jednak „In- 
trygantki” wykraczają częściowo poza for- 
mułę filmu młodzieżowego, to w dużej mie- 
rze dzieje się to dzięki owej tkance doku- 
mentalnej, Dzięki niej film przekazuje 
mnóstwo obserwacji z życia czechosłowackie- 
go prowincjonalnego miasta, znakomitą cha- 
rakterystykę różnych środowisk i typów 
ludzkich. Świetny jest portret rodziców Na- 
taszy, zwłaszcza ojca, zapracowanego działa- 


cza wysokiego szczebla; dalej drobne epizody 
w antykwariacie, ze spotkanym na ulicy 
„podrywaczem”, w domu u koleżanki, w biu- 
rze u ojca, w szkole, za kulisami opery. Każ- 
da z tych obserwacji, każda scena, każda 
postać zawiera w stanie zalążkowym jakąś 
ludzką sprawę, jakąś dramaturgiczną moż- 
liwość, którą film mógłby wykorzystać, gdy- 
by jego logika nie kierowała go w innym 
kierunku, 


Ale nie tylko owa warstwa obserwacyjna 
budzi zainteresowanie filmem, wykraczające 
poza widownię młodzieżową. Schorm potrafi 
wykorzystać wszystkie atuty opowieści 
o przeżyciach wieku dojrzewania i pierw- 
szych konfrontacjach z życiem na serio. 
Atuty są niebagatelne i nieraz już były wy- 
korzystywane z powodzeniem przez ambit- 
ne dzieła literackie i filmowe: wiek dojrze- 
wania jest przecież wiekiem szczególnej 
wrażliwości i intensywności przeżyć. Pierw- 
sze konfrontacje z koniecznościami dorosłego 
życia, z przyjaźnią i zdradą, z zaufaniem 
i okrucieństwem, pierwsze rozróżnienia mo- 
ralne i pierwsze wybory — wszystko to jest 
prawdziwie dramatyczne, zwłaszcza że łączy 
się z procesem formowania się osobowości 
młodych bohaterów. 

Film Schorma nie osiąga rangi „Czterystu 
batów”, które są niedościgłym arcydziełem 


Wiek dojrzewania 
Andrea Cunderlikova i Martin Vedra 


tego gatunku. Nie relacjonuje wydarzeń 
szczególnie dramatycznych w sensie fabular- 
nym, nie jest drapieżny, ani ostry. Przypo- 
mina trochę „Kolorowe pończochy” Nasfete- 
ra, lub „Beatę” Sokołowskiej. Jeżeli jest 
w nim jakaś drapieżność, to tkwi ona w pe- 
netracji psychologicznej bohaterek, które, 
spędzając cząs na małpich figlach — bo tak 
to wygląda w oczach obserwatora z zew- 
nątrz — w rzeczywistości tworzą świat rów- 


PY. 


SD 


nie okrutny i bezwzględny, jak świat dort 
słych, Jest w tym świecie i zawiść „socjalna” 
(bohaterka jest córką dygnitarza I ma lep- 
sze warunki materialne); jest dramat samot- 
ności i pragnienie zdobycia przyjaźni, nawet 
za cenę upokorzeń; jest zazdrość i bezmyślne 
okrucieństwo; jest dramat niezrozumienia 
przez bliskich; jest gorzki smak rozczaro 
nia i zawodu, zemsta i moralny 
Wszystko to j 


bardzo intensywnie. Film Schorma ze swoją 
znakomitą warstwą dokumentalną, zrealizo- 
wany z wyczuciem psychologicznym i wra: 
liwość % poczuciem humoru wreszcie, jest 
przecież nie arcydziełem, ale filmem „zwy- 
czajnym”, znakomicie zrealizowanym. 


„Intrygantki 


' (Czechosłowacja), reż. Evald Schorm 


Wiek przekwitania 
Robert Dalban i Lino Ventura 


„CZARNYCH KRYMINAŁÓW” 


„Testament gangstera" został 
przyjęty swego czasu życzliwie 
przez krytykę francuską. Przede 


w stkim chwalono Georgesa 
Lautnera. „To jeden z naszych 
najlepszych! reżyserów-humorys- 


tów. Jego komizm nie m. SO- 
bie nic celebrowanego ani wy- 
szukanego. Jedyną ambicją jest 
wywoływanie śmiechu po- 
mocy dalekich od wulgarności 
środków” — pisał Bernard Cohn 
w miesięczniku „Positif”, W po- 
czątkach lat sześćdziesiątych 
kryzys francuskich filmów sen- 
sacyjnych był oczywisty. Nic 
więc dziwnego, że krytyka poszu- 
kiwała nowego pupila. W tym 
właśnie czasie pojawił się Geor- 
ges Lautner, ze swoim cyklem 
„Czarnego monokla”, ni to sen- 
sacji z czasów okupacji, ni to pa- 
rodii filmów kryminalnych. Od- 
robina napiecia, niepokojącego 
nastroju, dobra gra Paula Meu- 
risse'a — i wątpliwe poczucie 
humoru, za co przecież Lautne- 
ra chwalono najwięcej. 


Jeśli więc „Testament gangste- 
ra” zasługuje na uwagę, to głó 
ny udział ma tu scenarzysta, Al- 
bert Simonin, jeden z najlep- 
szych autorów francuskiej „czar- 
nej serii”. Simonin stworzył bar- 


dzo osobliwy typ powieści kry- 
minalnej. Jego bohaterami są 
zwykle ludzie starzy, zmęczeni, 
którzy mają dość rozboi i resztę 
życia próbują spędzić w 
skim zaciszu, Takich właśnie 
„angsterów na emeryturze” do- 
Skonale wcielili na ekranie Jean 
Gabin i Renć Dary w filmie 
„Touchez pas au Grisbi” (Nie 
dotykać łupu) Jacquesa Beckera, 
opartym na najgłośniejszej po- 
wieści Alberta Simonina. Trage 
dia bohaterów polegała tu głó- 
wnie na starej prawdzie, że kto 
raz związał się z t 
cją, nie jest w stanie wyjść z 
niej cało. Daremnie Gabin pró- 
buje ukryć zrabowany w ostat- 
nim „skoku” skarb; śledzi go 
młody, przedsiębiorczy gangster 


wchodzący dopiero na arenę roz- 
grywek. Zapamiętajmy jego po- 
Lino 


stać — gra go bowiem 
Ventura, były bokser i by 
stępca, który tym wła: 
mem Beckera rozpoczyna karie- 
rę aktorską. 


Przypadck zadecydował (a mo- 
że świadomy wybór Georgesa 
Lautnera — byłby to więc naj- 
lepszy jego pomysł), że główną 
rolę w „Tajemnicy gangstera” 
kra właśnie Lino Ventura. Ale 


dawny młokos o krępej, kancia- 
stej twarzy przez kilkanaście lat 
od czasu powstania filmu Becke- 
ra przytył, zestarzał się i stał się 
„gangsterem na emeryturze”, Je- 
go stary kompan, umierając, po- 
wierza mu w opiece dorastają: 
córkę. I teraz zaczyna się zaba- 
wa. Bo gangster, który prowa 


dził już bogobojny żywot, musi 
znowu powróć 


do starego z 
wodu, kłócić się z podtatusiały 
złoczyńcami ji dbać o interesy 
rozpadającego się gangu. Jedno- 
przed obliczem do- 
i trzeba udawać 
stabilnego mieszczanina: a więc 
Kulturalne maniery, poprawne 
słownictwo, doskonały sposób 
bycia. 


Lino Ventura miota się z god- 
nym podziwu  samozaparciem 
Przechodząc z pokoju do pokoju, 
na przestrzeni kilku metrów 
kwadratowych, potrafi wytwor- 
nie sie uśmiechać, to znów bić 
prawym sierpowym stale nawi- 
liającego się pod rękę ofermę- 


bankiera (Bernard 
trząc na te 


Blier). Pa- 
zabawne perypet 
wychowawcy dorastające 
nienki zaczynamy rozum) 
chodzi o coś więcej niż tylko pa- 
rodię filmu gangsterskiego. Simo- 
nin zaczyna coraz Śmielej pok- 
piwać z siebie, z własnej twór- 
czości, Pod uderzeniami ciosów 
Ventury i strzałów jego kompa- 
nów pryska mit „gangsterów na 
emeryturze”. Ani ich starość nie 
jest tak smutna i jałowa jak się 
to dotychczas autorowi powieści 
„czarnej serii” zdawało, ani też 
nie działa mechanizm Przezna- 
czenia, doprowadzający zazwy- 
czaj bohaterów do tragicznego 
końca. Bandę napierających mło- 
kosów-złoczyńców można zlikwi- 
dować, córkę oddać sympatycz- 
nemu malarzowi, a samemu pę- 
dzić nadal układne i pogodne ży- 
cie. 

Albert Simonin uświadomił 
nam starą prawdę, że najlepsze 
poczucie humoru ma nie ten kto 
się śmieje z innych, ale ten co 
umie się śmiać z samego siebie. 


„Testament gangstera” (Francja — 
Włochy — NRF), reż. Georges Lautner 
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ELŻBIETA 


ŁUKASIEWICZ 


KOMPLEKS 


„NOWEJ FALT"? 


braz filmu rumuńskiego na pol- 

skich ekranach jest fragmenta- 

ryczny. Filmy rumuńskie docie- 

rają tu sporadycznie. Są to czę- 

sto rzeczy nikłe problemowo i 

mierne _ artystycznie, Ostatnio 
mieliśmy możność oglądać tylko dwie pozy- 
cje kina rumuńskiego — sensacyjny dramat 
„Tunel” i epopeję historyczną „Waleczni 
przeciw rzymskim legionom”. Na rok bieżą- 
cy przewidziana jest podobna porcja  fil- 
mów, ale pocieszające jest, iż pozycje te są 
w pewien sposób symptomatyczne dla sy- 
tuacji, w jakiej znalazła się kinematogra- 
fia rumuńska. 


Wydaje się, że cierpi ona na kompleks 
„nowej fali”. Co to znaczy? Otóż, gdy prże- 
konano się, że przenoszenie „nowej fali” na 
grunt socjalistyczny przynosić może rezulta- 
ty, reżyserzy rumuńscy pośpiesznie próbo- 


Pozory 


„Znak panny” 


Jedną ze scćn, któ- 
re w „Czarodziejskiej 
górze” podziwiam, 
jest wizyta Hansa 
Castorpa w gabinecie 
rentgenowskim rad- 
cy Behrensa. Zanim 
ona jednak nastąpi, Tomasz Mann daje 
opis pani Chauchat. Hans Castorp pa- 
trzy na nią w poczekalni i jej niespo- 
kojne piękno go zachwyca. Po czym: 
„Hans Castorb przypomniał sobie nagle, 
że i ona czeka tutaj na prześwietle- 
nie. Pan radca malował ją; za pomocą 
oleju i farb odtwarzał na płótnie jej ze- 
wnętrzny wygląd. Ale teraż, w półmroku, 
skieruje na nią promienie, które odsłonią 
przed nim wnętrze jej ciała” (cytuję w 
przekładzie Józefa Kramsztyka). Nie o- 
glądamy tego seansu, jesteśmy natomiast 
obecni przy prześwietlaniu Joachima, ku- 
zyna Hansa. „Widzę twoje serce!” — po- 
wiada Hans stłumionym głosem. A póź- 
niej radca prześwietlił jego własną rękę. 


Żapniskć 
KRYTÓNE 


wali zaadaptować ją na swój użytek, Lecz 
przejęli tylko pozory. Powstało kilka utwo- 
rów nieautentycznych i kalekich, jak m. in. 
„Znak panny”. 


Ten ostatni film jest cokolwiek pretensjo- 
nalną, nierówną stylistycznie tragedią współ- 
czesną nawiązującą do motywów antycznego 
dramatu. Chodzi o mit grzesznej namiętno- 
ści boskiego rodzeństwa Afrodyty i Dioni- 
zosa. Mitologiczne postacie mają w „Znaku 
panny” swe współczesne odpowiedniki. W 
jednej z wiosek Dobrudży, regionu, w któ- 
rym żywe są tradycje kultury antycznej, 
trwają przygotowania do święta ku czci boga 
urodzaju i winorośli — Dionizosa. Miejsco- 
wy zespół teatralny przygotowuje widowisko, 
a role Afrodyty i Dionizosa grają zakochani 
w sobie Dita i Dionis. Podczas uroczystości 
odbyć ma się ich ślub. Przed tym jednak 
matka dziewczyny wyjawia od dawna ży- 
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„I Hans Castorp ujrzał widok, którego 
powinien był oczekiwać, który jednak nie 
jest właściwie człowiekowi sądzony; toteż 
nigdy dotychczas nie myślał, że kiedyś 
ujrzy to, na co patrzył: patrzył w swój 
własny grób”. I dalej: „Działanie światła 
wyprzedziło późniejszy proces gniciu, cia- 
ło, które miał na sobie, zostało jakby roz- 
puszczone, zniszczone, rozwiane w leciut- 
ką mgiełkę, a ostał się tylko misternie 
utoczony szkielet jego prawej ręki; doko- 
ła pierwszego członu serdecznego palca 
widział otaczający go luśno czarny syg- 
net, odziedziczony po dziadku: jeden 2 
twardych przedmiotów tej ziemi, którym 
się zdobi ciało przeznączone do rozpły- 
nięcia się pod nim, tak że, oswobodzony, 
dostaje się na inne ciało, które z kolei 
może go znowu przez chwilę ponosić”. 

Innym epizodem pełnym dwuznaczno- 
ści, którą Mann tak lubił, w dodatku tak 
samo związanym z współczesną techniką, 
jest wieczór spędzony przez Hansa Ca- 
storpa w kinie. 


wione przeświadczenie, iż Dita i Dionis są 
rodzeństwem. Młodzi nie potrafią zapomnieć 
o swej miłości, nie chcą też żyć jako brat 
i siostra. I tutaj reżyser decyduje się na 
odstępstwo od oryginału na rzecz teatralnej 
a tragicznej pointy. Pragnie dzięki niej na- 
dać historyjce ogólniejszy wymiar. 

Mitologiczny romans Afrodyty i Dionizo- 
sa kończy się więc sielankowo, szczęśliwy- 
mi narodzinami syna. Hera ukarała go co 
prawda dość podłą posturą za swobodne 0- 
byczaje jego matki, lecz żył sobie w końcu 
spokojnie i zdrowo, pełniąc pożyteczną ro- 
lę ogrodnika. Zresztą w starożytności in- 
tymne związki najbliższych krewnych w o- 
góle nie miały posmaku skandalu, a antyc: 
ny kodeks prawny nie przewidywał zań 
sankcji. 


Fabuła „Znaku panny” skonstruowana jest 
z dwóch wątków — dziejów młodych i ich 
rodziców, oraz wątku gorączkowych  przy- 
gotowań do karnawału. Jednakże oba pla- 


ny nie łączą się ze sobą, nie tworzą ca- 
łości, „Znak panny" wydaje się utworem 
wewnętrznie niespójnym, pękniętym; swe 


koneksje z mitologią obrazuje metodą łopa- 
tologiczną, ciężko i bez wdzięku. 
„Znak panny” 
cis 


(Rumunia), reż. Manole Mar- 


Kino (pisarz nazywa je  „bioskopem”) 
było duszne. Młodych ludzi — Hansa, Jo- 
achima i ich przygodną znajomą, przy- 
zwyczajonych do czystego górskiego po- 
wietrza — ta duszność przyprawiała o za- 
wrót głowy. Na ekranie tymczasem 
„skrzyło się szybkie, urywane, drobno po- 


NAD „CZARODZIEJSKĄ GÓRĄ! 


siekane życie, skaczące, drgające i nie- 
spokojne”. Film był niemy. Rzecz dzieśż 
się przed tamtą wojną. 

A oto opis samego dziełka: „Wyświet- 
lano jakiś wstrząsający film erotyczny i 
kryminalny, rozgrywający się w milcze- 
niu na dworze wschodniego  despoty; 
przed oczyma ich przelatywały sceny pel- 
ne przepychu i nagich ciał, pełne rozpa- 
sanych chuci tyrana i religijnego szału 


„8> m A), 
PRZED PREMIERĄ | ią 


Autentyzm 
Beata Tyszkiewicz 


pstrym a huczącym tłumem pa- 
trzył przez lornetkę na drogę, 
aż het! pod rogatkę, widząc tyl- 
ko kłęby żółtego kurz 
Za chwilę rozegra się kolejny 
akt jego miłosnej Odyssei; in- 
tryga uknuta przez panią Meli- 
ton wyda owoce: klacz kupio- 
na w celu pognębienia nieprzy- 
jaciół Izabeli wygra wyścig, Wo- 
kulski zaś zyska wdzięczność 
dumnej panny i stanie się boha- 
terem dnia wychodząc zwycię- 
sko z pojedynku z baronem 
Krzeszowskim. W ten sposób ku- 
piec Wokulski dopełni również 
swojej wielkoświatowej eduka 
cji. Narzuciły mu ją odniesione 
przezeń sukcesy finansowe, 2 
przede wszystkim, uczuc, do 
panny Izabeli. To dla niej, nie 
zaś dla zaspokojenia własnych 
ambicji (często odczuwa pogardę 


chowski — Wokulski  przy- 
wdziewa wytworny surdut, 
Wiesław Gołas — baron K 
szowski dokonuje ostatnich 
w posługiwaniu się monoklem. 
Wokół nich — jak w powieści 
Prusa — „kipiały śmiech i ra- 
dość. Radował się tłum, gale- 
rie, powozy; kobiety w barw- 
nych strojach były piękne jak 
kwiaty i ożywione jak ptaki, 
Muzyka grała fałszywie, ale ra- 
źnie; konie rżały, sportsmeni za- 
kładali się, przekupnie zachwa- 
lali piwo, pomarańcze i pierni- 
ki. Radowało się słońce, niebo 
ziemia...”. 

Wokulski podszedł do powozu 
hrabiny. Pan Łęcki i starsze pa- 
nie gratulowały mu; panna Iza- 
bela skinęła przyjaźnie dłonią. 
Nadszedł ktoś z personelu  to- 
ru i wręczył Wokulskiemu pacz- 


„Lalka” według powieści Bolesława Prusa i w reżyserii Wojciecha Hasa 
wejdzie na ekrany prawdopodobnie jeszcze w tym roku, Poniżej relacja z 


ostatnich 
wiu, 


„Nareszcie nadszedł dzień wy- 
ścigów, pogodny, ale nie gorący; 
właśnie tak jak potrzeba. Wo- 
kulski zerwał się o piątej i na- 
tychmiast pojechał odwiedzić 
swoją klacz”, 


Wojciech Has postanowił ro- 
zegrać ten epizod na starym, słu- 
żącym dziś tylko do treningów, 
wrocławskim torze wyścigowym. 
Trudno sobie wyobrazić pyszniej- 
szą i bardziej stylową scenerię. 
Przestrzeń toru zanurzona Ww so- 
czystej zieleni otaczających go 
starych drzew, przywodzi na 
myśl obrazy angielskich mi- 
strzów pejzażu z ubiegłego wie- 
ku. Ażurowa, lekka konstrukcja 
trybun i pawilonów o charakte- 
rystycznej dla epoki secesji nie- 
spokojnej linii elementów  de- 
koracyjnych dodaje staroświec- 
kiego wdzięku, Wzdłuż toru u- 
stawiono łańcuch wspaniałych 
pojazdów, zaprzężonych w konie 
szlachetnej krwi. Landa, breki, 
karety coupć, kabriolety, karet- 
ki fiakierskie, sarabony, kocze, 
powozy, wydobyte z lamusów 
stadninnych, wyremontowane 
wielkim nakładem trudu i ko- 
sztów, przeżywają dziś swoją 
drugą młodość. Wypełnione 
barwnym tłumem zalotnych pań 
i dziarsko prezentujących się pa- 


służalczości, 
śmiertelnej rozkoszy i 


zdjęć, które realizowano na 


pełne okrucieństwa, 
M niezapomnianej 
naoczności, kiedy na przykład pokazywa- 


torze wyścigowym we  Wrocia- 


nów, stanowią dominujący ak- 
cent plastyczny wielkiej sceny 
wyścigów, kończącej wielomie- 
sięczną pracę nad filmowym 
kształtem powieści Prusa. 
Zadzwoniono na pierwszą go- 
nitwę. Wokulski kupił program, 
otworzył i czytał, że „w trzeciej 
gonitwie biega klacz Sułtanka po 
Alinie i Klarze, należąca do X. 
X. jeżdżona przez dżokcja Yun- 
ga w żółtej kurtce z niebieski- 
mi rękawami”, Ruszył z wolna w 
kierunku galerii wypełnionej 
gwarnym,  podnieconym  tłu- 
mem. Czy klacz wygra?.. czy 
go panna Izabela kiedy pokocha? 
czy coś się nie stanie?.. A jeże- 
Ji klacz złamie nogę! my- 
ślał gorączkowo wstępując na 
trzeszczące stopnie galerii, „Opa- 
nował go pesymizm. Kobiety 
wydały mu się brzydkimi, ich 
barwne stroje dzikimi, ich ko- 
kieteria,  wstrętną. Mężczyźni 
byli głupimi, tłum  ordynarny, 
muzyka  wrzaskliwa. Wchodząc 
na galerię śmiał się z jej skrzy- 
piących schodów i starych ścian, 
na których było widać ślady de- 
szczowych zacieków. Znajomi 
kłaniali mu się, kobiety uśmie- 
chały się do niego, tu i ówdzie 
szeptano *»patrz! patrz!...«, Ale 
on nie uważał. Stanął na naj- 
wyższej ławie galerii i ponad 


żądzy, Ale sala jest pod 


wrażeniem 
Mann podkreśla widmowość 


dla samego siebie i czyni sobie 
wyrzuty za zdradę ideałów mło- 
dości), godzi się na ową eduka- 
cję. Jej kolejnymi etapami by- 
ły kontakty w Resursie Kupiec- 
kiej, kwesta wielkanocna, wi- 
zyta na święconym u hrabiny, 
sesja u księcia, zaprosiny na 0- 
biad do Łęckiego, a także przej- 
mowanie upodobań i zwyczajów 
arystokracji: kupno | powozu, 
nauka angielskiego, udział ow 
wyścigach, pojedynek. 

Po wielokrotnych, żmudnych 
próbach z nerwowymi końmi, 
klacz Wokulskiego zwycięsko mi- 
nęła celownik. „Wśród tłumu 
zbudził się szalony zapał dla 
Wokulskiego. Jeszcze żaden wy- 
ścig tak nie rozruszał widzów: 
cieszono się, że warszawski ku- 
piec pobił (dwu hrabiów”, 
Gromada statystów spłynęła z 
galerii, rozproszyła się na mu- 
rawie, tworząc barwne, malow- 
nicze grupki. Lśniące Św: 
lakierem i nowymi okuciami 
jazdy, przedefilowały przed try- 
bunami i pomknęły z parska- 
niem koni,  pokrzykiwaniami 
woźniców i trzaskaniem z biczy, 
ku odległemu zakrętowi toru, 
gdzie reżyser zamierza rozegrać 
scenę starcia Wokulskiego z ba- 


ronem Krzeszowskim. W  naj- 
piękniejszym powozie zajmują 
miejsca Janina  Romanówna 


(ciotka Joanna), Beata Tyszkie- 
wicez (Izabela) i Jan Kreczmar 
(Łęcki). Nieopodal Mariusz Dmo- 


filmu. 
zjawisk 0- 


zwró- 


kę banknotów, ten zaś 
cił się do panny Izabeli: — Czy 
pozwoli Pani, ażebym na jej rę- 


ce złożyi to dla ochrony pań? 
Panna Izabela podziękowała mu 
promiennym uśmiechem. W tej 
chwili baron Krzeszowski, któ- 
rego pojazd podczas wyścigu 
stał obok powozu hrabiny, po- 
trącił nonszalancko Wokulskie- 
go i z ironią zawołał do panny 
Izabeli: — Cieszę się, kuzynko, 
że twoi wielbiciele triumfują... 


Przykro mi tylko, że na mój 
koszt... Wokulski dotknął jego 
ramienia — Słówko, panie ba- 


ronie. Odeszli na bok. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 


— Pan mnie potrącił, panie 
baronie. 
— Bardzo przepraszam. 


— To mi nie wystarcza. 


— Czyżby pan chciał saty- 
sfakcji? 

— Właśnie. 

— W takim razie służę. 

Ponad bohaterami rozgrywa- 


jącej się sceny pojawia się nagle 
uprzykrzone słońce — tym  ra- 
zem wróg filmowców. Więc do- 
piero jutro panna Izabela wy- 
chyli się z powozu i podając 
Wokulskiemu końce palców, sze- 
pnie — Merci monsieur... — a 
jego oszołomi radość z odniesio- 
nego sukcesu. Nie wie jeszcze, 
że sukces jest daremny. 


niczą, owianą dźwiękami muzyki teraź- 
niejszość i bliskość”. 
Kronikę zamykała piękna 


marokańska 


no na ekranie muskulaturę ramion kata”. 
Hans Castorp, oglądając to, myśli o Set- 
tembrinim, swoim nauczycielu i sąsiedzie 
z sanatorium Berghof: „Settembrini, jako 
człowiek o wytrawnym sądzie, zapewne 


ALEKSANDER JACKIEWICZ © 


ostro skrytykowałby ten film, nie zgadza- 
jący się z humanistycznymi dążeniami; 
umiałby z klasyczną ironią potępić nad- 
używanie techniki w celu tworzenia obra- 
zów poniewierających godność człowie- 
ka” (oglądający kuzyna wcześniej pod 
rentgenem Hans, też „czuł, jak sumienie 
jego poczęły niepokoić tajemne wątpliwo- 
Ści, czy to wszystko nie jest jakąś nie- 
czystą sprawą”). 


glądanych na ekranie. Kiedy kończył się 
akt, „nie było nikogo, komu można by 
dziękować aplauzem, kogo można by wy- 
wołać w nagrodę za jego grtystyczną kre- 
ację”. Aktorzy, zebrani do zdjęć, dawno 
rozproszyli się po świecie. Oglądano ich 
cienie, „miliony poszczególnych zdjęć i 
króciutkich utrwaleń, na które, fotografu- 
jąc je, rozbito ich ruchy, ażeby później 
dowolnie często rozwijać je w szybkim 
tempie przed oczami ludzi, nadając im na 
nowo cechę czasowości”. 

Jeszcze silniejsze wrażenie robiła kro- 
nika. Oto na ekranie prezydent Francji, 
wicekról Indii, niemiecki następca tronu; 
życie wieśniaków w Nowej Meklemburgii, 
walka kogutów, dzikie słonie; Syjamczy- 
cy, Japończycy,  Samojedzi, _ Rosjanie. 
„Było się świadkiem tych scen; przestrzeń 
była unicestwiona, czas cofnięty, a prze- 
szłość i dal, zamienione w mknącą, zwod- 


dziewczyna, o oczach pełnych zwierzęce- 
go życia, która przesyłała pozdrowienia 
widowni, a było to zjawisko, które zda- 
wało się widzieć, lecz nie widziało, „które- 
go śmiech oraz ruchy nie odnosiły się do 
teraźniejszości, lecz do czegoś, co było kie- 
dyś daleko i dawno, tak że nie miałoby 
sensu na nie odpowiadać”. 

Niedługo nadejdzie finał pierwszego to- 
mu powieści. Nosi on tytuł „Noc Walpur- 
gi”. Hans Castorp podejdzie do  niezna- 
jomej pani Chauchat z zapytaniem „Czy 
przypadkiem ty nie masz ołówka?” Z tym 
samym zapytaniem, jakie kiedyś zadał 
swojemu koledze szkolnemu  Przybysła- 
wowi Hippe, pod którego urokiem znaj- 
dował się. A pani Chauchat będzie miała 
takież kirgizkie oczy i twarz tamtego. I 
wszystko powtórzy się. Jakby na każdym 
kroku świat był gabinetem podejrzanych 
praktyk. 


ELDAR RIAZANÓW: — JESTEM SATYRYKIEM 


nych ko- 
a bez adrosu 


Eldar Riazanow znany radziecki reżyser, twórca wielu popuła 
medii filmowych, takich jak „Noc sylwestrowa”, „Dziewcz, 
Ballada huzarska” i „Złodziej samochodów” mówi o swych planach twór 


znać życie, by lepiej de- 
ni. Ja zalie: 


Jestem satyrykiem | jako satyryk powtniene: 
maskować jego ctemne strony. Satyrycy buwują r 
tych, którzy wyśmiewają wady ludzkte nie w sposób ostry, ale łącząc saturę 
| groteskę z elementami lirycznymi. Demaskuję, nie tracąc wiaru u 
wieka. 

Dlaczego do głównych ról w filmie „Złodziej samochodów” wybrałem 
Innoktentiji Smoktunowskiego | Olega Jejremo- 
wa? Untkałem zai ni powierzchownego | jestem przekonany, że w 
komedli grać może z powodzeniem każdy dobry aktor dramatyczny posia- 
dający poczucie humoru. Z aktorów najbardziej lubię t cenię właśnie Smok- 
tunowskiego, a także Jurskiego, Papanowa, Leonowa 

Kręcę teraz komedię „Zygzaki powodzenia”. Film ma mieć formę baśni 
noworoczne, w której spotykają się (oczywiście w postaci ludzkiej) uśmiechy 
1 lzy. Scenariusz pisałem razem : Emilem Braglńskim. Byt on współautorem 
scenariusza do „Złodzieja samochodów". Muzykę skomponował Andrtej Pie- 
trow, twórcą fragmentów animowanych, bo i takie będą — jest Fiodor Chi- 
tru. W rolach głównych występują: Irina Skobcewa, Walentina Tieliczkińa, 
Jewgienij Jewstigniejew. 

Jeśli chodzł o dalsze moje plany, mam nadzieję, że uda mi się zrealizować 
wesołą | smutną zurazem opowieść o narodzinach bajek i życiu. wtelkie 
vajkopisarza Hansu Christiana Andersena" Spodziewam się także, że główną 
rolę obejmie Innokientij Smoktunowaki 


m się 


aktorów niekomediowyś 


'e kom 


Krytyka wad 
Noe _ sylwestrowa” 


Krytyka strategii 
„Bitwa o Anzio" 


FILMY O WOJNIE 


wojennej należą do gatunk enariusz H. A. Craiga przeds 
jak świadczą statystyki — ni listyczną stronę wydarzeń, al 
zności. Ostatnio na  świetlić pewne problemy mor 


Filmy o 
który ciesz; 
słabnącym powodzeniem publi 


ekrany kin londyńskich weszło kilka filmów trak- na. Główną postacią jest kt 
tujących a drugiej wojnie światowej. Jednym (Robert Mitehum); udaje się or 
z nich jest „The Devi/'s Brigade” (Szatańska bry-  konać się czym jest w istocie 
gada) w reżyserii specjalisty od westernów An- czyny skłaniają ludzi do jej 
drew MeLaglena. „Szatańska brygada” podobn fla „Bitwy o Anzio” — jak 
jest do popularnego filmu Roberta Aldricha „Plu- londyńskiego „Observet' Tom 
gawa dwunastka”, który okazał się jednym z naj-  wersyjna i mętna. „Nie moż, 
większych sukcesów kasowych ostatnich lat. Cho- wodami korespondenta wojeni 
dzi tu o perypetie wojenne brygady złożonej z kry- wniosku, że ludzie walczą dls 


minalistów i różnego rodzaju osobników wyjętych w każdej postaci. Refleksje t 
spod prawa, Dowodzi nimi mądry i doświadczony cie rzeczy obchodzą, gdyż sa 
oficer (gra go William Holden), który powierza im absorbująca, a wszystkie wątl 
niebezpieczne i trudne misje. Wojna, staje się dla  cją pod Anzio świetnie wyre 


tych ludzi szkołą odrodzenia moralnego. mentalnym stylu. Na uwagę 

Bardziej ciekawy jest nowy flim wojenny Ed- krytyczna ocena strategii i ta 
warda Dmytryka „The Battle for Anzio" (Bitwa go dowództwa. Wskutek opie: 
o Anzio), którego tematem jest lądowanie alian- szło do tego, że Niemcy zdol: 
tów w Anzio | walki o drogi prowadzące do Rzymu.  teczną obronę 


JESZCZE 


Czeski reżyser Ku 
s lźbtetą”. Zdjęcia 
chach, Główne role 
debtutantka Pavla i 
W filmie Kachyny ) 
stara się, mimo wiet 
miejsce w życiu 


telegramy 


PARYŻ. Walerian Borowczyk koń- 
czy we Francji realizację pierwszego 
pełnometrażowego filmu fabularnego 
„Goto, Visie d'amour” (Goto —- wyspa 
miłości). Bohaterem jest tu zarządca 
niewielkiej wyspy, który narzucił 
swym poddanym surowy sposób rzą- 
dzenia, W roli głównej występuje Pier- 
re Brasseur, Jego partnerami są: Rónć 
Dary, Guy Saint-Jean i Ginette Le- 
clere. 


„The Biggest Bunt 
komedii kryminalnej 


rzy, w towarzystwie 


xangstera, postrach ( 


MOSKWA. Reżyser A. Akbarchodża - 


jew pracuje nad filmem poświęcunym Partner Roneta odpoczynku. Niestet: 
Mikramilowi Mirszaranowowi, legen- Jean-Louis Trintignant maniu kidnaperów, 
darnemu bohaterowi Rewolucji Paź- początkujących przeć 


dziernikowej z Uzbekistanu. P LE WA: N Y M A UJ R I Cc E R O N E dB A kowanej operacji, kt 


obmyślona przez Cx 
ADDIS-ABEBA. Cesarz Etiopii Haile Znany aktor jrancuskt Maurice Ronet („Błędny ognik” Louisa Malle'aj wystąpi w filmie G. Robinson) w naj 
Selassie zgodkił siętaa reśliskcję, «til Clae_ Chabrola „La Jemm_infidóle'" (Kobieta niewierna). Po. samodztetneż realizacji 
ZANE Ą Ę „Ztodzieja z Tibidabo", zamierza powrócić do reżyserii, Jego nowy film ma nosić tytm 
mu o L H U ź zE 
KOR area Saka będzie „Bartleby, Veertbain" (Pisarz Bartleby). Partnerem Roneta ma być Jean-Louts_ Trintig- bowcu, który sobie 
i Le Vien. W roli głównej wystą- nant. Ronet myśli także o zrealizowaniu dła telewizfi ffumu seryjnego zatytuiowanega („Les słowy ścigającej poli 
ammy Davis jr. mystóres du monde moderne" (Tajemnice współczesnego światu). grany. Znakomici są 


cią rzeczy. Kiedy jed 


wia nie tylko bań 
próbuje także na- 
1e związane z woj- 
spondent wojenny 
a front, żeby prze- 
jojna i jakie przy 
owadzenia. Filozo 
wierdza recenzent 
ilne — jest kontro- 
„się zgodzić z wy- 
jo dochodzącego do 
go, że lubią walkę 
mało nas w grun- 
1 akcja filmu jest 
związane z opera- 
serowane w doku- 
ługuje niezwykle 
yki amerykańskie 
ułości ; będów do- 
przygotować sku- 


AL „WAKACJE Z ELŻBIETĄ” 


l Kachyna kończy obecnie realizację filmu „Wakacje 
stały w małej wtosce w południowych C: 
faja: Vlado Miilier („Oskarżony”) 1 dziewtętnastoletn 


ikręcone 


rnikova 
t dziewi 


piosenkarka i 


na, która po opuszczeniu domu poprawczego 
trudności t niecheci otoczenta, 


IĘKSZY SKOK” 


NOWY FILM 
0 SUCHE — BATORZE 


Niestabnącym powodzeniem na ełranach Mon- 
golii i ZSRR cteszy się nakrecony przed prawie 
Natana Zarchtego i Josifa 


trzydziestu laty ftlm 


Chtejfica „Mongolia w ogniw”. Obecnie kończy stę 


w Mongolit zdjęci do nowego filmu o wadzu 


który będzie nosil tytuł „Kto 
D. Życ- 
suche-Batora na tle życia Mon 


mongolskiego ludu, 


l" (Kto to powiedział). Reżu: 


oto sk 


żyd ukaże postać 


yolii w pierwszych, trudnych latach władzy ludo- 
wej. Zostaną tu wykorzystane liczne materiaty do- 
kumentalne. W roli tytułowej yra €. Dasznam- 


Bator jest niezwykle podob- 


żył. Ekranowy Such 


ni do swego historycznego pierwowzoru. 


„BYE, BYE BARBARA” 


Autorzy „Beniamina” (nagroda im, Louisa Del- 
luca za rok 1967): reżyser Michel Deville, scena- 
rzystka Nina Compancez | producent — Mag Bo- 
dard, realizują obecnie wspólnie film „Bye, Bye 
Barbara" 

— Będzie to film zupełnie odmienny od „Beni 
mina” — mówi Michel Devillc — romantyczna 
i dramatyczna historia miłosna, Barbara nie jest 
imieniem bohaterki, ale nazwą piosenki, która ma 
tu ogromne znaczenie. To nasz pierwszy wspólny 
lilm, który nie jest komedią. Jego bohaterem jest 
dziennikarz sportowy, Zdjęcia będą realizowane w 
Biarritz, Pau, Agen, Paryżu i w okolicach stoli- 
cy. Będziemy filmować półfinały i finały za- 
wodów rugby, które odgrywają tutaj istotną rolę 
dramatyczną, 


Konkurent emancypantki 
Sidney Poitie 


PUŁAPKA NA GOSPOSIĘ 


Sidney Poitier jest bohaterem nowej kolorowej komed 
Ivy" (Z miłości do Ivy). Scenariusz Roberta 
Poitiera, Młoda i piękna Ivy, która jest 


Daniela Manna „For Love ol 
Arthura oparty został na pomyśle samego 
posią u państwa Austinów, ma dość tego zaję: 
i zamierza wyjechać do dużego miasta, gdzie pragnie się uczyć, Gospodarze wpadają więc 
a pomysł, aby dziewczyną zajął się młody mechanik. Rzecz kończy się prawdziwą miłoś- 
cią, Onok Sidneya Poitiera (mechanik) w roli Ivy wystąpiła młoda aktorka murzyńska 
Abbey Lincaln, która, jak twierdzi krytyka, stworzyła pełną temperamentu postać młodej, 
emancypowanej Murzynki, 


BONDARCZUK 
NAKRĘCI „WATERL00” 


Sergiej Bondarczuk („Wojna 
1 pokój! 
jąć reżyserię 


zdecydował stę ob- 
fiimu „Water- 
loo", przygotowywanego pr 


pz 
producenta włoskiego Dino Do 
Laurentiisu. Zdjęcia zostaną 
nakręcone we Włoszech, Fran- 
cf t ZSRR. W roli Napoleona 
wystąpi księcia 
Wellingtona zagra Peter O'T00- 


Rod Stetger 


ie. 


aktorka teatru muzycznego 


naleźć dla siebie jakieś 


SORBONA 
XV WIEKU 


Olga Georges - Picot od- 
twórczyni głównej roli ko 
biecej w ostatnim filmie 
Alaina Resnais — „Kocham 
cię, kocham cię” — wystą 
pi w filmie Bernarda Bor- 
derie „Catherine de grands 


chemins” (Catherine z 
wielkich szlaków). Akcja 
tego awanturniczego fllmu 


rozgrywa się częściowo na 
Sorbonie, w XV wieku 


„ŻYCIE, MŁODOŚĆ. 
i ŚMIERĆ” 


Claude Lelouch ukończył 
zdięcia do swego nowego 
filmu „Życie, miłość i 
śmierć" (La vie, l'amour 
et la mort). Jak powiedział 
w jednym z wywiadów u- 
waża film za najważniejszy 
w swym dorobku; Lelout 
podejmuje w nim problem 
kary śmierci we Francji 
sonhaterem „Życia, miłości 
i śmierci" jest człowiek 
skazany na gilotynę (gra go 
aktor marokański  Ami- 
dou). Jedną z centralnych 
sekwencji jest, zl 
żysera, sekwencja 
przedstawiona w najdrob- 


: of Them Al" (Największy skok) — to tytuł nowej 


€żyserii Ke 


Annakina, Czterej kidnaper 


zy — amato- 
ięknej dziewczyny (Raquet Welch) porywają znanego 
eago, który wrócił do Włoch, aby zaznać zasłużonego 


pan Celli (Vittorio De Sica) nie posiada, wbrew mni 


dnego majątku. Nie chcąc utracić prestiżu w oczach 


;pców bohater proponuje im udział w bardzo skompli- 
ej tupem ma paść duży ładunek platyny. Akcja zostaje 


ego i jego przyjaciela profesora Samuelsa (Edward 


obniejszych szczegółach | wykonana z dużą znajomoś- 
ik gangsterzy uciekają z łupem w amerykańskim bom- 
vypożyczyli, skrzynki z platyną wypadają wprost na 
ji Film jest zabawny, dobrze zrobiony i świetnie za 


właszcza De Sica i Robinson. 


JEDNYM ZDANIEM 


Znany pisur: amerykański Norman Matler zadebiutował jako 
„Wild 90"; jedną : głównych ról, gangstera, gra san 


reżyser [N= 
mem kryminalnym 
pisarz. 
+ 
Edward Dmytryk planuje realizację filmu o Krzysztofie Kolumbie 
+ 
Od dłuższego czasu trwa w Hollywoodzie realizacja nowego musicalu „Good 


bye mr. Chips” (Zegraj Chips); w roli głównej występuje 
(na zdjęciu) 


anessa Redgravi 


niejszych szczegółach i bar 
dzo sugestywnie. Konsul 
tantem filmu jest znany pa- 
ryski prawnik Albert 
Naud, występujący publicz- 


nie za zniesieniem kary 
śmierci. Gra on również 
jedną z ról. Zdjęcia do 
„Życia, miłości i śmierci” 


trwały zaledwie 30 dni. Na 
proces montażu reżyser pa- 
święci trzy miesiące, Jest 
to, zdaniem Leloucha, naj- 
bardziej odpowiedzialny i 
najważniejszy okres pracy 
nad filmem. Jak wiadomo 
Lelouch sam montuje swo- 
ie filmy. 
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"NA PLANIE „PANA WOŁODYJOWSKIEGO” (6) 


JANCZARZY 
ATAKUJĄ! 


Powietrzem targnął wybuch tak potężny, 
że spłoszył nawet przywykłych do detonacji 
robotników okolicznych kamieniołomów, 

Nad obozem tureckim wyrósł pióropusz 
ognia i dymu. Płomienie objęły pobliskie 
aprosze, które płonęły aż miło. Jednocześnie 
poderwały się do szturmu na twierdzę ka- 
mieniecką niezliczone zastępy janczarów 
i straż pożarna. Tę ostatnią udało nam się 
w ostatniej chwili powstrzymać, Janczarzy 
miarowym krokiem zbliżali się do fos zam- 
kowych, a za ich plecami dopalało się 500 li- 
trów benzyny. To Ketling trafił w tureckie 
składy amunicyjne, a janczarzy byli coraz 
bliżej. Od fosy dzieliło ich 200 metrów. 


+ 


„Chęciny — miasteczko w województwie 
kieleckim. Dwa rynki: większy pochyły, 
a mniejszy z pompą, Dwa kościoły, Restau- 


„racja „Zamkowa” (najlepsze kotlety schabo- 


we w kraju) oraz bar „Zagłoba”, W kiosku 
CZPMI codziennie świeża maślanka, Dzieci, 
gołębie, dzikie czereśnie, Nad miastem ruiny 
zamku: „Zamek wybudowano w ..” — głosi 
przydrożna tablica informacyjna. Niestety, 
w czasie przejazdów na plan nigdy nie zdó- 
łano przeczytać jej do końca. 


+ 
«« Przed zwartymi szykami janczarów 

chwiały się snopy słomy w rękach hajda- 
maków, nad ich głowami sterczały drabiny 
szturmowe. Bęben przyspieszył swój rytm. 
Szeregi wydłużyły krok. Do fosy pozostało 
150 metrów. 

+ 


Powszechnie wiadomo, że twierdza kamie- 
niecka zaliczana była do największych 
twierdz owych czasów. Podobnie dekoracja 
wybudowana dla potrzeb filmu: gdyby ta 
pierwsza twierdza budowana przy użyciu do- 
stępnych nam środków została całkowicie 
wykonana z drzewa (bezsens strategiczny), 
to ta druga i tak jest największą dekoracją 
filmową zbudowaną po wojnie w Polsce 
(sens filmowy) 

+ 


. Wśród janczarów zaczęły « wykwitać 
pierwsze wybuchy. To artyleria kamieniecka 
nękała wroga. Kolumny tureckie party nie- 
powstrzymanie naprzód. Od fosy dzieliło je 
jeszcze 120 metrów. 


— Gdzie tu kręcą „Pana Wołodyjowski 
50"? — pytał przymilnie uśmiechnięty ki 
rownik wycieczki szkolnej. Za iego plecami 
kuliła sie z zimna gromada dzieci 

— A który to Zagłoba? Czy to ten? 

— Czy będa jeszcze strzelać z armat? 

— Kiedy film będzie na ekranach? 

W powietrzu krzyżowały się poraczkowe 
pytania młodzieży. Z boku poiawił sie siwy 
staruszek. Rozglądał się nieśmiało i nie za- 
dawał żadnych pytań, 

— To tu kręcą „Pana Wołodyjowskiego”! 

— Zagłoba, to ten! 

— Z armat jeszcze dzisiai będą strzelać! 

— Na Gwiazdke film bedzie na ekranach! 

Uprzejmie wyjaśniali staruszkowi członko- 
wie ekipv. 

— Gdzie tu można napić sie piwa? — za- 
pytał staruszek, a sympatyczny uśmiech roz- 
jaśnił jego oblicze. 


. Poddając się przuspieszonemu rytmowi 
bebna janczarzy ruszyli biegiem. Wtedy właś- 
nie celny strzał 2 moździerza starł beben 
z powierzchni ziemi. Janczarzy nadal biegli, 
Było słychać tupot nóg. Jeszcze 80 metrów. 


Czasami świeci słońce, czasami bada 
deszcz, nie zawsze obiad przyjeżdża w połud- 
nie, raz nasi górą, raz Turcy; lecz codzien- 


10 


nie zjawia się na niebie odrzutowiec. Kręci 
dwa ciasne kółka nad dekoracją, zmusza co 
słabszych nerwowo do pochylenia głów i od- 
latuje, kołysząc skrzydłami. Nadszedł jednak 
dzień, w którym niebo nad zamkiem chęciń- 
skim było puste. Ekipa pracowała nerwowo, 
nawet kierownik produkcji ukradkiem spo- 
glądał w górę, Wreszcie nad planem zaterko- 
tał samolot treningowy. Też dwukrotnie 
okrążył dekorację, a z nieba spływała barwna 
taśma. Wylądowała celnie w samym środku 
twierdzy. Do taśmy była przyczepiona kartka 
papieru: „POZDROWIENIA DLA EKIPY 
ORAZ PANI T. — PRZESYŁA. 


Pierwsze szeregi janczarów ugieły się 
pod ogniem falkonetów. Kolumny przerze- 


dziły się, ale jeszcze przyśpieszyły kroku. 
Słychać już było pokrzykiwania oficerów 
i zdyszane oddechy. Jeden z ogromnych 
sztandarów tureckich zachwiał się i zniknął 
pod stopami biegnących. Do fosy jeszcze 45 
metrów. 

+ 


Na wszystko jest recepta. Kiedy jesteś 
smutny, czy masz jakieś zmartwienia, roz- 
weseli cię i pomoże Tadzio Kunikowski, re- 
kwizytor. Henio Piotrowski, pirotechnik, 
pozwoli ci zapewne odpalić zieloną rakietę 
lub puścić świecę dymną. A od malarza Ma- 
niusia Jałochy za jedną dychę możesz zaw- 
sze nabyć świerszcza, który będzie umilał ci 
samotne noce. I spróbuj być tu smutny 
i mieć jakieś zmartwienia 
+ 

„. Hajdamacy dotarli już do fosy, która 
wypełniła się snopami słomy oraz. ciałami 
atakujących. Na tę chybotliwą powierzchnię 
wdzierały się następne szeregi Turków z dra- 
binami. Jeszcze tylko wysoki mur twierdzy. 


+ 


Armia turecka składała się z żołnierzy 
wojsk powietrzno-desantowych, wojsk KBW 
oraz młodzieży szkolnej. Dla tej ostatniej 
były to pierwsze w życiu legalne wagary 
pod nadzorem nauczycieli. Wojsko nie miało 
wakacji Komandosi pod wodzą porucznika 
Schaba, a żołnierze KBW dowodzeni przez 
porucznika Zwierzyńskiego skakali, wspinali 
się, padali, strzelali, forsowali zapory ognio- 


we, przetaczali działa, ładowali je i odpa- 
lali, walczyli wręcz, ginęli, zdobywali, ucie- 
kali i czekali, czekali, czekali.. Bo film to 
sztuka czekania. 


„ Dziesiątki drabin z chrzęstem oparło się 
o mury twierdzy. Z okrzykiem: „AŁŁA, 
AŁŁA ..” gwardia janczarska zaczęła wdra- 
pywać się do góry. Ponad murami ukazały 
się nagle płonące maźnice. Na Turków spły- 
nęty potoki wrzącej smoły. Z drabin odrywa- 
ły się żywe odnie i z krzykiem spadały 
do fosy, w której zajęła się słoma. 

k 


rż 


Twierdza kamieniecka — największa de- 
koracja filmowa wybudowana w _ polskim 
plenerze. Składa się przedpola, dolnego 
zamku i górnego zamku. 

Wyposażenie przedpola (Turcy): namiot 
wezyra, namioty dowódców, szałasy żołnie- 
rzy, niezliczona ilość ognisk obozowych, zie- 
lony wielki sztandar proroka, zielono-ama- 
rantowe sztandary i buńczuki poszczególnych 
oddziałów, szańce i aprosze, bateria kolub- 
ryn, moździerze, arby i wozy taborowe, ko- 
nie, osły, muły, wielbłądy, woły, wielki bę- 
ben bojowy i orkiestra janczarska, snopy 
słomy i drabiny, kioski z maślanką i kefirem 
oraz wyciąg typu Zorba, świerszcze, dużo 
świerszczy. 

Wyposażenie dolnego zamku: bastiony, wa- 
ły ziemne, kawaler, kosze z piaskiem, dzia- 
ła regimentowe, falkonety i możdzierze, 
oplotek i organki (oczka w głowie Jerzego 
Szeskiego), kule armatnie i granaty, maźnice, 
taczki, wyciory, cebrzyki z wodą, muszkiety 
i hakownice, bandolety, sztandar Wołodyjow- 


skiego, agrógat oświetleniowy, wóz strażacki 
i karetka pogotowia. 

Wyposażenie górnego zamku: baszty, mury 
obronne, wykusze i strzelnice, ćwierćkartau- 
ny i ciężkie moździerze, wielki sztandar Rze- 
czypospolitej, studnia, składy rekwizytów i 
kostiumów, garderoba aktorska, charaktery- 
zatornia, kuchnia polowa, radiotelefon, kiosle 
z piwem i serdelkami, WC (trochę niżej) 
oraz tabliczka z napisem: „Dekoracja do fil- 
mu PAN WOŁODYJOWSKI — Wstęp na- 
prawdę wzbroniony !”. 

+ 
U stóp kawalera Turcy wdarli się już 
na mury. Gruchnęła salwa z hakownic. Trup 
walił się gęsto. Dalsze szeregi janczarów 
parły do przodu, wdzieruły się na wały ka- 
walera. Błysnęły w słońcu jatagany, nadziaki 
i szpontony. Rozyorzała walka wręcz. 


+ 
Zdobyta przez szkolne „wycieczki twierdza 
kamieniecka nie padła. Posłuży ona jeszcze 
ekipie telewizyjnej, która jesienią będzie tu 
realizowała 13 odcinków „Przygód Pana Mi- 
chała”, a może i inne filmy? 


Szeregi obrońców zdchwiały się. „Oplo- 
tek — ognia!" — rozkazał pułkownik Woło- 
dyjowski. Trzynaście luj, jak jedna, plunęło 
ogniem. Gęsty dym przesłonił wszystko, jak... 

— Kamera stop! — krzyknął reżyser Jerzy 
Hoffman. 


ZMNIEJSZONY 
EKRAN, 
ZWIĘKSZONE 
OPŁATY 


O ile wiem, jesteśmy jedy 
jem, w którym stosuje się podwyżkę 
cen biletów na filmy panoramiczne. Wo- 
bec ogólnie niskich cen biletów w Pol- 
sce, ta zasada nie wydaje mi się nie- 
słuszna; zresztą nigdy z nią nie polemi- 
zowałem i nie mam takich zamiarów. 
Ale istnieje tu inna sprawa, której na- 
prawdę nie można puścić płazem, 

Format „Cinemascope”, zwany w Pol- 
sce „panoramicznym”, polega na tym, 
że: a) posiada proporcję 1 : 2,5, b) zasto- 
sowanie tej proporcji prowadzi do prze- 
dłużenia dotychczasowego ekranu. Jeśli 
bowiem do kina wprowadzi się propor- 
cję panoramiczną, zmniejszając tylko *o 
jedną trzecią poprzednio istniejący €- 
kran, to pobieranie wyższych cen nie 
jest niczym innym, iak nadużyciem. 

Mogę wymienić przykłady reprezenta- 
cyjnych kin zero-ekranowych 'w Polsce, 
w których postąpiono następująco: cały 
dół ekranu zasłonięty został kurtyną do- 
chodzącą do 1/3 wysokości ekranu: po- 
zostałą zaś część ekranu, sztucznie „wy- 
dłużoną” uznano za „ekran panoramicz- 
ny”. Wynik? Bilet na film wyświetlany 
w zmniejszonym formacie kosztuje dro- 
tej! 

W czasie urlopu naliczyłem sporo ta- 
kich kin w Polsce. Prawie wszystkie 
przedwojenne kina, gdzie usunięcie ścian 
bocznych przy ekranie wymagałoby po- 
ważnych przeróbek, zadowoliły się 
zmniejszeniem ekranu o jedną trzecią 

Wynika x tego kilka konsekwencji, z 
których być może nie zdają sobie spr: 
wy odpowiednie władze, nie mówiąc już 
o szerokiej publiczności. 

Po pierwsze w tych kinach niewie- 
le widać, gdyż ekran jest po prostu za 
mały w stosunku do wielkoś 
wej. Proporcja wielkość 
kina jest ust ymezasem dochodzi 
u nas do tego, że jest ona dwa razy 
sza od OBOWIĄZUJĄC 
pisów. (Kino „Leningrad” w 
Dalej: filmy „normalnoekranowe” 
świetlane w tychże kinach, nie korzysta- 
ją z calego dawnego ekranu, lecz tylko 
z połowy obecnego ekranu „panoramicz- 
nego” czyli z jednej czwartej dyspozy- 
cyjnej (częściowo ukrytej) powierzchni 
ekranowej. dest to już nie ekran, ale 
większe prześcieradło; Kronika 
Filmowa jest tu praktyce niewidocz- 
na. Tak więc male, ale później budowa- 
ne i dostosowane do: cinemascopu kina 
mają znacznie lepszą projekcję, niż 
wielkie Kina  zeroekranowe. (Kino 
„Tramwajarz w Gdańsku). W tych ki 


ym kra- 


Tadeusz Łomnicki 
i Jan Nowicki 


ANDRZEJ CZEKALSKI 
BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 


lona. 


ra 


LEON BUKOWIECKI 


płacąc NIŻSZE ceny, publiczność 
otrzymuje ten sam film w daleko LEP- 
SZEJ formie. Powoduje to coś w ro- 
qzaju „demoralizacji widza, który czu- 
je, że gdzieś go nabrano, ale nie hędąc 
technikiem nie wie na czym rzecz po- 
lega. 

Dlaczego więc np. w Gdańsku nie 
przenosi się premier lilmowych z „Le- 
ningradu” do „Tramwajarza”? Dlatego, 
że „Leningrad” z swym lilipucim ekra- 
nem leży w centrum. To prawda, 
jest lepiej wyposażony kino. „Tran 
wajarz” leżące na dalekich peryferiach, 
ale przecież głównym elementem kina 
nie są fotele i toalety, lecz EKRAN. 

Równo rok temu, złożyłem w tej spra- 
wie zażalenie na piśmie w Naczelnym 
zarządzie Kinematografii, Do dziś cze- 
kam na odpowiedź. 
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Swoisty urok 
Aleksiej Batałow w „Śledztwie” 


W ostatnim numerze radzieckiego 
miesięcznika „Iskusstwo kino” uka- 
zała się rozmowa, jaką przeprowa- 
dził Iwan Kacew że znakomitym ak- 
torem Aleksiejem Batałowem. Oto 
obszerne fragmenty; 


potkałem Batałowa w wy- 

twórni „Lenfilm”. Zaczęli- 

śmy rozmowę o aktorstwie 
filmowym. Zastanawialiśmy się 
obaj, kiedy objawia się talent. W 
dzieciństwie czy wieku bardziej 
dojrzałym? A może o pracy w 
teatrze i filmie decydują jakieś 
inne okoliczności? Znamy przy- 
kłady, gdy zawód aktorski prze- 
chodził z pokolenia na pokolenie. 


— W moim przypadku — za- 
czął Batałow — wszystkie te 
czynniki zbiegły się razem. Za- 
cząłem występować w przedsta- 
wieniach szkolnych jeszcze jako 
dziecko, Rodzinne tradycje ak- 
torskie są wszystkim znane — 
stryj mój był przecież bohaterem 
wielu filmów m. in. słynnej 
„Matki” Wsiewołoda Pudowki- 
na. Wreszcie, gdy stałem się doj- 
rzalym człowiekiem, zdałem so- 
bie sprawę, że bez teatru moje 
życie byłoby bardzo ubogie. Nie- 
koniecznie myślałem o _ aktor- 
stwie, mógłbym być przecież re- 
żyserem, scenografem. Nie ma- 
rzyłem o sukcesach, sławie. Po 
prostu zapisałem się do Szkoły 
Teatralnej MCHAT-u. Byłem 
szczęśliwy, że mogę od rana do 
wieczora pracować. 


W kilka lat później zostałem 
bez zajęcia. Mając sporo wolnego 
czasu mogłem się zastanawiać 
czym jest aktorstwo, jakie zada- 


nie musi spełnić aktor. Chyba 
najlepiej ujęła tę rzecz Susan 
Strasberg, która powiedziała 


dziennikarzom w czasie III Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmo- 
wego w Moskwie: „Aktorstwo to 
jest po prostu mój zawód, to co 
daje mi chleb powszedni. Jeśli- 
by jednak zawód ten nie dawał 
mi możliwości powiedzenia lu- 
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wość wrrtuoza. Wtedy właśnie, 
kiedy siedzimy zasłuchani w Fil- 
harmonii, pótrafimy  uchwy: 
sens artystycznego  wykonaw- 
stwa. Przestajemy zajmować się 
rzemiosłem, umiejętnością gry 

a zaczynamy Śledzić coś, co na- 
zwałbym „męką tworzenia”, za- 
traceniem się w grze. Przytoczy- 
łem przykład muzyki, ale prz 
cież to samo dotyczy teatru, Da- 
jemy z siebie wszystko — a wi- 
dzowie przeklinają nas potem al- 
bo podziwiają. 


Przeglądałem niedawno frag- 
menty filmu „Żurbinowie” Josifa 
Chejfica. Pierwsza poważna rola 
Batałowa. Prostota środków, 
szczerość, głębokie zaangażowa- 
nie. Pamiętam, z jaką radością 
powitaliśmy narodziny nowego 
aktora filmowego. Batałow nie 
był podobny do żadnego ze 
swych poprzedników. Oddał na 


ekranie wierny obraz młodego 
człowieka początku lat  pięć- 
dziesiątych. 

— Twórczość aktorska — po- 


wiada Batałow — związana j 
ściśle z teraźniejszością. Nie wie- 
rzę w uznanie potomności. U- 
ważam zresztą, że gra aktorska 
szybko się starzeje. Wpływa na 
to wiele okoliczności. Cokolwiek 
autorzy filmu wymyślą na ekra- 
nie, każda postać związana jest z 
żuwym człowiekiem: aktorem, 
który wnosi ze sobą wszystkie 
cechy współczesności. W tym 
sensie ważne są dla aktora nie 
tylko najbardziej poważne pro- 
blemy, jakie przeżywać ma od- 
twarzany przez niego bohater, 
ale także sposób noszenia kape- 
lusza. Moda na problemy i na 
kapelusze mija szybko, czasem 


miętamy z 
ukochanego 


„Sledztwa”, „Mojego 
to człowiek prosty, 
obdarzony swoistym urokiem. 
Aktorowi obca była beztroska 
wesołość i dziarskość rozmaitych 
„ulubieńców publiczności”. Kan- 
Ciasta, pełna sprzeczności postać 
zapadała głęboko w umysły, 
zmuszała do myślenia, Spytałem, 
jakie jest zdanie Batałowa 0 
wpływie „pozytywnego bohate- 
ra” na ogólną wymowę filmu. 


Taki bohater mówi Ba- 
tałow — samodzielnie istnie. 
może tylko w życiu. W sztuce 
jest tylko częścia ogólnej kon- 
cepcji utworu. Może w nim zaj 
mować miejsce główne lub tylko 
podrzędne. Obecność „pozytywne- 
go bohatera” nie gwarantuje je- 


szcze powstania filmu o dodat- 
niej wymawie społecznej. I od 
wrotnie. Istnieją filmy, gdzie 
brak takiego bohatera nie tylka 


nie ujmuje dziełu dodatniej wy 
mowy, ale wręcz ją podkreśla 


Zresztą, mam wrażenie, 
rozważania o „pozytywnym bo- 
haterze” są cokolwiek abstrak- 


cyjne. Chaplin, na przykład, nie 
stosował się do żadnych reguł, 
niemniej jednak stworzył postać 
niosącą głębokie, humanistyczne 
idee, wyzwalające współczucie i 
miłość do człowieka. 

Bohater, którego  kreujemy, 
może wtedy tylko sprostać wy- 
mogom sztuki, gdy osadzony jest 
w żywej, złożonej tkance rzeczy 
wistości. Nawet kiedy gram u 
filmach opartych na utworach 
Czechowa czy Gogola, szukam 
związku moich bohaterów z te- 
raźniejszością. Poza tym odnaj- 
duję w klasyce nie tylko bliskie 
mi myśli i odczucia, ale i dosko- 


Rozmowa z Aleksiejem Batałowem 


dziom czegoś od siebie, próbowa- 
łabym znaleźć sobie inny”. Mogę 
się w pełni podpisać pod tymi 
słowami. 

Zdawać by się mogło, że aktor 
jest ograniczony w swych m 
liwościach. Nie tworzy przecie; 
rzeczy nowych, a tylko przeka- 
zuje cudzy tekst, dzieło innego 
człowieka. Wystarczy jednak po- 
wołać się na przykład muzyk: 
ażeby wątpliwości AR Kie- 
dy do fortepianu zasiada Świato- 
sław Rychter ważny jest nie tyl- 
ko Bach, Mozart czy Chopin, ale 
zdumiewająca technika i wrażli- 


w ciągu kilku dni. Spektakl gra- 
ny w przede dniu wojny i w 
dwa dni po jej wybuchu — to 
dwie różne rzeczy. Aktor, który 
nie rozumie upływu czasu nie 
jest nikomu potrzebny; przestaje 
się podobać ludziom. 

Batałow został od razu zaak- 
ceptowany przez widzów i filmo- 
wców. Jest to tym bardziej god- 
ne uwagi, że wybrał najtrudniej- 
szą chyba drogę: grał „pozytyw- 
nego bohatera”. Początkowo był 
może trochę zbyt sentymentalny, 
ale później cechy te zniknęły. 
Bohater Batałowa, jakiego pa- 


Obcowanie ze sztuką 
„Dziewieć dni jednego roku” 


nałą formę, która te myśli i od- 
czucia wyraża. Daje to kontakt z 
materiałem szlachetnym i drogo- 
cennym, który wymaga specjal- 
nej ostrożności i wprawy. A je- 
Śl się powiedzie, otrzymujemy 
niepowtarzalną glębię i żywość 
rysunku. Jako reżyser szukam 
takiego punktu widzenia, który 
by pokazał nową, nie znaną 
przedtem stronę arcydzieła. I na 
koniec wreszcie, jako najzwy- 
czajniejszy w Świecie samolub, 
nie mogę odmówić sobie przyje- 
mności obcowania z wielką szta:- 
ką. 


PERSPEKTYWY „CINEMA NOVO 


Było ich kilku. Najbardziej znani: Glauber Rocha (autor filmu „Czarny Bóg 
i biały diabeł” i „Ziemi w transie”), Nelson Perrcira Dos Santos (autor „Suszy”), 
Ruy Guerra (reżyser wyświetlanych unas niedawno „Karabinów”), Carlos Diegues 
(„Ganga Zumba” I „W wielkim mieście”) oraz młody dokumentalista Sergio Muniz. 
Oni byli inicjatorami i twórcami brazylijskiego „Cinema Novo”, jednego z najcie- 
kawszych zjawisk w kinematografii światowej ostatnich lat. Jak dziś wygląda sy- 
tuacja „nowego kina” w Brazylii? Jakie są perspektywy tego kierunku? Na pyta- 
nia te próbują odpowiedzieć dwaj brazylijscy reżyserzy Carlos Diegues i Sergio 


Muniz w rozmowie z francuskim krytykiem Louisem Marcorelles, 


w miesięczniku „Image et son”. 


CARLOS DIEGUES: — 
Obecnie „Cinema Novo” 
przeżywa wielkie zmiany. 
Przeszło już przez etap ni 
iwnej krytyki społecznej i 
stara się dotrzeć do sedna 
problemów _ politycznych, 
którymi żyje Ameryka Ła- 
cińska. Początkowo wszyscy 
chcieliśmy tworzyć filmy 
związane głęboko z kultu- 
rą brazylijską, przeszłością 
naszego kraju, którą po- 
przednie pokolenia starały 
się przed nami ukryć, Było 
więc niejako nakazem sy- 
tuacji, abym adaptował na 
ekran XVll-wieczną le- 
gendę związaną z kultur: 
czarnoskórej ludność 
(„Ganga Zumba”), a Glau- 
ber Rocha zrealizował bal- 
ladę o dwóch legendarnych 
bandytach — fanatykach, 
którzy grasowali w latach | 
trzydziestych w prowincji 
Nordeste, najbardziej za- | 
cofanym regionie Brazylii. 
(„Czarny Bóg i biały dia- 
beł”). Ale to wszystko nale- 
ży już do przeszłości. Dziś | 
przywiązujemy 
większą wagę do proble- 
matyki współczesnej, a 
zwłaszcza do spraw „trze- 
ciogo świata”. 


„Cinema Novo” przynio- 
sło dobre filmy, ale za- 
zuciłbym im zbytni opty- 
mizm. Te filmy mówił; 
popatrzcie oto nasz lud, ja- 
kiż jest wspaniały, fanta- 
styczny, należałoby  stwo- | 
rzyć państwo na jego ob-| 
raz i podobieństwo, wielką 
cywilizację, która oparła- 
by się o tradycje kultury 
czarnoskórej ludności. Ale 
dzisiaj jesteśmy zawiedze- 
ni nie z powodu zamachu 
stanu z roku 1964, ale z 
powodu rozwoju sytua 
w krajach „trzeciego świ 
ta”. Nasza kinematografia 
stała się bardziej cierpka, 
bardziej zwrócona ku spra- 
wom polityki, 


SERGIO MUNIZ: — Po- 
dobnie jak Diegues uwa- 
i „Cinema Novo” 


Brazylijskie „nowe kin! 
narodziło się w sytuacji, 
którą określa się u nas 
„euforią rozwoju”, a któ- 
ra przypada na okres pre- 
zydentury Kubitschka. Ale 
od tego czasu warunki po- 
lityczne, społeczne i eko- 
nomiczne uległy znacznym 
zmianom. Po prostu  za- 
mach stanu ukazał, czym 
jest masza rzeczywistoś 
kazał wielu ludziom prz 
myśleć ich stanowisko wo- 
bec tradycji kultury bra- 
zylijskiej. Właśnie  dlate- 
go Glauber Rocha  zreali- 


zował swą „Ziemię w 
transie”. I gdyby dzisiaj 
ten sam reżyser realizował 
„Czarnego Boga i białego 
diabła” film ten byłby 0 
wiele głębszy. 

Kino brazylijskie z 0- 
kresu sprzed zamachu by- 
ło ściśle związane z drob- 
ną burżuazją, było w ja- 
kimś sensie produktem jej 
mentalności, Dziś różnice 


klasowe zaostrzyły się. Za- 
mach stanu oznaczał ko- 
niec wielkich iluzji, spra- 
wy wyboru stały się bar- 
dziej poważne i konkret- 
ne. Stworzenie Narodowe- 
go Instytutu Filmowego w 
Rio de Janeiro pozwoli na 
realizację nowych filmów 
brazylijskich, ale będzie 
zarazem oznaczało śmierć 
„Cinema Novo”, to znaczy 
kina związanego z życiem 


kraju. 
CARLOS DIEGUES: — 
W zasadzie każdy  kie- 


rownik kina jest zobowią- 
zany wyświetlać w swej 
sałi na sześć filmów  za- 
granicznych jeden film 
produkcji krajowej, któ- 
ry uzyską w Narodowym 


zamieszczonej 


Instytucie Filmowym 
świadectwo swej wartości 
artystycznej. Ale to wcale 
nie oznacza końca kłopo- 
tów dystrybucyjnych, po- 
nieważ nawet posiadając 
takie świadectwo  spoty- 
kamy się z tysiącznymi 
trudnościami w znalezieniu 
sal, które chciałyby wy- 
świetlać nasze fil- 


my. 


„Karabiny” 


SERGIO MUNIZ: 
Można śmiało powiedzieć, 
że wybiła godzina wybo- 
ru. Być może, że niektó- 
rzy twórcy mają jeszcze 
jakieś złudzenia co do po- 
zytywnej roli  Instytitu. 
Ja — nie. Wiem, że współ- 
praca z Instytutem wyma- 
ga wielu ustępstw natury 
politycznej. Kino brazylij- 
skie powinno być związa- 
ne z niezależnymi produ- 
centami. To jedyna dro- 
ga. 


CARLOS DIEGUES: — 
Dwie trzecie ludności Bra- 
zylii to chłopstwo, ludzie, 
którzy nigdy nie oglądali 
żadnego filmu i którzy czę- 
sto nawet nie wiedzą, czym 


Cierpkie kino 


jest kino. Nie wiem, co w 


tym dziwnego, że kino 
brazylijskie było  tworzo- 
ne i adresowane do klas 


średnich, obciążonych wie- 
loma słabościami ideolo- 
gicznymi. Dlatego dla mnie 
osobiście, podstawową spra- 
wą jest nie powrót do 
rzeczywistości Brazylii, ale 
tworzenie filmów  lewico- 
wych, starających się zro- 
zumieć sytuację w krajach 
Ameryki Łacińskiej w 
perspektywie _ lewicowej. 
Być lewicowcem w Brazy- 
lil jest dziś jednoznaczne z 


walką z imperializmem, 
zacofaniem, _ wyzyskiem 
klasowym. Jestem także 


pesymistą w ocenie roli 


Instytutu Filmowego. 


SERGIO MUNIZ: — In- 
stytut narodził się  dzię- 
ki sukcesom „Cinema No- 


o 
Ruy Guerry 


vo” za granicą, a jednak 
jest przeciwko „nowemu 
kinu”. 


CARLOS DIEGUES: 
Idealnym rozwiązaniem dla 
wielu ludzi w Brazylii by- 


wa tragedią co się teraz 
dzieje: Instytut przywrócił 
stare prawo, które daje 
zagranicznym  dystrybuto- 
rom możliwości inwesto- 
wania ich pieniędzy w 
produkcję filmów  brazy- 
lijskich. Oczywiście, pro- 
dukcja filmowa będzie mo- 
gła wzrosnąć. Ale produ- 
centami będą obeokrajow- 
cy. Nie jestem nacjonali- 


łoby zastąpienie „Cinema 
|Novo” przez kino czysto j 
komercjalne. To prawdzi- 


stą czy szowinistą, ale nie 
przyniesie to niczego do- 
brego. Próbowaliśmy już 
przedstawić nasze projek 
ty zagranicznym dystrybu- 
torom, aby realizować 
wraz z nimi filmy. Żad- 
na z tych propozycji nie 
została przyjęta. Brazylia 
stworzy więc znów „nowe 
kino”, tylko że tym ra- 
zem będzie to kino czy- 


sto komercjalne, To  ki- 
no wykorzysta odkrytą 
przez nas scenerię, na- 


szych aktorów, powiąza- 
nia historyczne, kilka na- 
szych zdań, aby ofiarować 
publiczności produkty 0 
zupełnie innej wymowie 
moralnej i estetycznej. 


SERGIO MUNIZ: — Ob- 
serwujemy dziś w Brazylii 
to samo zjawisko, co nie 
gdyś w Argentynie: nad- 


mierne ograniczenia pań- 
stwowe mają fatalny 
wpływ na rozwój kinema- 
tografii, zabijają ją. N 
leżałoby więc stworzy 
własny system — rozpow- 
szechniania, ignorując 
wielkie sale kinowe i 
wielkich dystrybutorów. 


CARLOS DIEGUES: 
Sukcesy naszych filmów 
w Europie działają na za- 
sadzie bumeranga. Kiedy 
mówi się o nich w Euro- 
pie, ich powodzenie znaj- 
duje ze wzmożoną siłą 
wyraz również i u nas, A 


le kluczowe sprawy musi- 
my załatwić tutaj, na 
miejscu. 
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Z TANCERZA 
— AKTOREM 


Dziś jest już tylko legendą. W jego ro- 
dzinnej wiosce Castellaneta, w której przy- 
szedł na świat 6 maja 1895 roku, postawiono 
pomnik dla uczczenia pamięci filmowego 
„Szeika” i „Monsieur Beaucaire"”. Od j 
śmierci minęło już z górą czterdzieści 
ale ciągle jeszcze pozostaje gwiazdą pierw- 
szej wielkości, symbolizującą złoty wiek 
Hollywoodu, głośne i beztroskie lata dwu- 
dzieste -— „The Roaring Twenties”. Syn 
wiejskiego weterynarza i nauczycielki języ- 
ka francuskiego w szkółce ludowej — Ro- 
dolfo Alfonso Rafaelo Filibert Guglielmi di 
Valentino d'Antonoguolla, pojawił się na 
kontynencie amerykańskim pod koniec gru- 
dnia 1913 roku. Przywiózł ze sobą nieco 
pieniędzy i nadzieję zrobienia szybkiej 
kariery. Jakiej? Sam nie bardzo wiedział. 
Z zawodu był agronomem, ukończył bowiem 
Techniczną Szkołę Rolniczą w Genui i w u- 
rzędzie imigracyjnym przedstawiał się ja- 
ko „farmer z dyplomem” — „a scientific far- 
mer". Usłużni biografowie rozwodzili się 
później, kiedy już był sławny, że jedynym 
marzeniem jego życia było osiąść na wsi i 
prowadzić własne gospodarstwo. Obojętne 
gdzie — we Włoszech, czy na wybrzeżu Pa- 
cyfiku. Taka sama to prawda, jąk to, że 
w Castellaneta mieszkał w arystokratycznym 
pałacu... 

W rzeczywistości poza zbieraniem —ze- 
schłych liści w nowojorskim Central Par- 
ku, jako pomocnik ogrodnika, niewiele miał 
wspólnego mr. Guglielmi z wyuczonym za- 
wodem. Kiedy miał jeszcze pieniądze, wy- 
dawał je w nocnych lokalach tańcząc dla 
przyjemności. Kiedy ich zabrakło, zaangażo- 
wał się jako tancerz zawodowy w elegan- 
ckiej restauracji „Maxim's” w Nowym Jor- 
ku. Miał teraz uprzyjemniać czas  samot- 
nym damom, przeważnie starszym i niespe- 
cjalnie urodziwym. „Mały gigolo, biedny gi- 
golo" — tak śpiewano o drepczących po 
lśniących posadzkach tancerzach zawodo- 
wych w przedwojennym przeboju. „Mały 
smutny paź w smokingu”, że zacytujemy da- 
lej słowa popularnego szlagieru, doczekał się 
awansu. Z fordansera przeobraził się w „a- 
trakcję taneczną”, w wykonawcę „numeru” 
w przerwach między tańcami. Jeszcze krok 
wyżej — i występy nie w knajpach, a w tea- 
trzykach rewiowych. Dużo pan Guglielmi, 
który nazywał się już wtedy Valentino, za- 
wdzięcza znanej artystce rewiowej Bonnie 
Glass, która upatrzyła go sobie jako partne- 
ra. Przez kilka sezonów występują razem, 
potem Bonnie wstępuje w związki małżeń- 
skie, a Valentino zaczyna tańczyć: z Joan 
Sawyer. W roku 1917, występując z nią w 
muzycznej komedii „Modelka w masce” zna- 
lazł się ną tournće w San Francisco. Amery- 
ka prowadzi już wojnę i tancerz :pragnie 
zostać lotnikiem, ale przeżywa gorzkie roz- 
czarowanie. Komisja poborowa dyskwalifi- 
kuje go z powodu wady wzroku. Dojrzewa 
wtedy decyzja: spróbować szczęścia w fil- 
mie, który zdobywa coraz więcej zapalo- 
nych zwolenników, Los Angeles jest nie tak 
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daleko. Rudolf Valentino postanawia do 
stać się do Hollywoodu. 

Dwóch ludzi pomogło mu w tym przed- 
sięwzięciu: Norman Kerry i Al Jolson. Ker- 
ry był aktorem filmowym (m. in. kawaler 
de Chataupers w „Dzwonniku z Notre Da- 
me”) i znał młodego Włocha z Nowego Jor- 
ku. Obiecał mu dać listy polecające do wy- 
twórni i reżyserów. Znany i słynny śpiewak 
rewiowy Al Jolson zaangażował go do swe- 
go zespołu, który jechał do południowej Ka- 
lifornii i w ten sposób przezwyciężone zo- 
stały trudności natury finansowej. Dzi 
ne zrządzenie losu: właśnie Al Jolson, który 
za dziesięć lat przyczyni się do dźwiękowe- 
go przewrotu, dał przyszłej gwieździe nie- 
mego filmu startową szansę. 

Tak Rudolf Valentino przeobraził się z 
tancerza w aktora. Aktor — to brzmi dum- 
nie, należałoby tu raczej napisać — staty- 
sta. Valentino dostawał pięć dolarów dzien- 
nie, jeżeli nadarzyła się okazja, by stanąć 
przed kamerą. Południowy, łaciński typ uro- 
dy był wówczas nie plusem, a minusem. Bo- 
haterami byli nordyccy Amerykanie: William 
Hart, Wallace Reid, Milton Sills, Charles 
Ray. Bruneci o smagłej cerze grać mogli 
„czarne charaktery” — uwodzicieli, oszustów, 
przestępców... 

Sława jakoś nie przychodziła, a Valenti- 
na prześladował pech. Kiedy już dostał 
większą rolę (nikczemnego uwodziciela) w 
filmie „Zamężna dziewica” reżyserii Hay- 
dena Talbota, to skończony film przez dwa 
lata nie ukazywał się na ekranie, ponieważ 
producent nie miał pieniędzy na zapłacenie 
honorarium operatorowi. Mistrz kamery po- 
starał się o nałożenie aresztu na negatyw, 
do chwili uregulowania długu. Po tym nie- 
udanym eksperymencie trzeba było wrócić 
do statystowania i do epizodów, tyle, że za 
siedem i pół dolara dzienni: 

Wreszcie uśmiechnęło się szczęście. Dość 
wprawdzie blado i anemicznie, ale jednak. 
Reżyser Paul Powell z wytwórni „Univer- 
sal” zaproponował Rudolfowi Valentino za- 
granie roli amanta w filmie z Carmel Myers. 
Nie była to wprawdzie gwiazda pierwszej 
wielkości, ale liczyła się już na hollywoodz- 
kiej giełdzie. Debiutowała w „Nietolerancii” 
Griffitha w niewidocznej rólce, a potem pod- 
pisała dwuletni kontrakt z „Universalem”. 
Film nazywał się „Towarzyska sensacja” i 
siedemnastoletnia wówczas aktorka, ładna 
szatynka o dużych zielonych oczach, grała 
w nim damę z kalifornijskiego wielkiego 
świata. 

„Towarzyska sensacja” weszła na ekrany, 
przed laty pięćdziesięciu, 11 września 1918 
roku. Wbrew tytułowi nie była to sensacja 
ani towarzyska, ani filmowa. Ale dla Va- 
lentino był to awans: główna rola za 125 
dolarów tygodniowo. Powell był ze swego 
„odkrycia” zadowolony. „Masz coś w sobie, 
chłopcze — powiedział do nowo kreowanego 
amanta — i jeśli filmowy klimat się zmie- 
ni, będziesz miał wielkie nazwisko w Holly- 
woodzie”. Reżyser miał rację. W 1921 roku 
przyszła moda na śródziemnomorskich ko- 
chanków, a Valentino po „Czterech jeżdźcach 
Apokalipsy” został gwiazdą. 


Masz coś w sobie, chłopcze 
Rudolf Valentino 


„ŻYCIE ZŁODZIEJA” (Francja). Mylący 
siwym ukademizmem  powściygliwością | u- 
miarkowanym humorem — to jeden z waż- 
niejszych filmów francuskich ostatnich lat. 


„BRZOZA” (Jugostuwia). Po to, aby do- 
wieść, że praktyki znachorek nie przynos: 
pożytku t że przed księdzem trzeba wez- 
wać lekarza, nie warto ewokować lidowej 
przeszłości | tudowej tradycji. 


PIĘKNA ANGELIKA" (Francja — NRF 
Vłochy). Czasy, w których francuski 
film „płaszcza i szpady” miat niejakie dm- 
bicje minęty bezpowrotnie. 


„PORANKI MŁODOŚCI” (Rumunia). Da- 
lekt od utartych wzorów o wyobcowaniu 
t chandrze współ snej mtodzieży, 


Nasi 


recenzenci 
iSAII... 


„ZESZŁEGO ROKU W MARIENBADZIE” 
(Francja). Zaproszenie do labiryntu, gdzie 
postacie w fikcyjnej przestrzeni, poza cza- 
sem, strzegą pilnie swolch tajemnic. 


I WSPANIALI MĘŻCZYZNI W SWYC 
LATAJĄCYCH MASZYNACH” (Wielka Bry. 
tania), Pelen uroku świat wyczarowany na 
ekranie dla rozrywki i uciechy tych, którzy 
maju sentyment dla rzeczy przebrzmianych. 


TABLICZKA MARZENIA” (Polska). 
Współreżyserowaty ten film Desu, Capelia, 
Moda Polska, zagraniczne Jtrmy 'samóchot 
dowe 1 Orbis. 


UDRĘKA I EKSTAZA” (USA — Włochy). 
Sigestie myślowe, które narzuca film t wy” 
obrażenie o Michdie Aniele, narzucone przez 
Hestona, żadną miarą nie można uznać za 
pożyteczną popularyzację. 


aucie Kedakforze! 


Korzystając z zaproszenia redakcji za. 
bieram głos na temat zbyt barokowego ję- 
zyka, używanego przez niektórych recen: 
zentów. Uważam, że pan Zalewski ma nie- 
co racji w swej wypowiedzi, co zresztą 
celnie zilustrował wyjątkiem z przytoczo- 
nej recenzji, Ale wydaje mi się, że tego 
rodzaju przypadków nie rejestruje się w 
FILMIE zbyt często. 


natomiast mam większą pretensję do 
większości krytyków filmowych, piszących 
W FILMIE. Chodzi mi o to, że piszą oni 
recenzje par excellence literackie.  Nie- 
mal każdy krytyk swoje rozważania  od- 
nosi w pierwszym rzędzie do warstwy li- 
terackiej utworu filmowego, na jej margi- 
nesie snuje dygresje, wyciąga wnioski, sta 
wia tezy, ocenia i postuluje. Dlatego też 
recenzje filmowe tak bardzo przypominają 
recenzje o książkach. 


Wydaje mi się, że zbyt mało uwagi po- 
święca się specyfice filmu; takim elemen- 
tom, które przecież, obok literackiej n- 
negdoty, stanowią o randze dzieła filmo 
wego: aktorstwu, reżyserii, fotografii, mon- 
tażowi, muzyce w filmie, kolorowi, coraz 
częściej traktowanemu jako element  dra- 
maturgii filmowej, scenografii itp. Jeśli 
nawet pisze się o tym, to z reguły w spo- 
sób zdawkowy, pobieżny, operując  pew- 
nymi stereotypowymi stormułowaniami. A 
przecież dzięki działalności kin studyjnych, 
a niegdyś i dyskusyjnych klubów filmo- 
wych, dzięki coraz bogatszej literaturze 
o filmie, powstała już w kraju dosyć sze- 
roka rzesza miłośników sztuki filmowej, 
których interesują także wartości „kino- 
we” filmów; i dla nich można chyba pi- 
sać o filmie w sposób bardziej  facho- 
wy. 


mgr ANDRZEJ KORBACZ 
Łódź 


WSPANIAŁOŚĆ 
AMBERSONÓW 


IDZIEMY 
DO KINA 


(Blow-up) 
Scenariusz (na moty- 
wach opowiadania Julio 


asa (The Magnificent Ambersons) 
Guerra 
A Scenariusz (według powieści Booth 
AGARZE © rarkingtona) i reżyseria: Orson Welle$ 
Zdjęcia: Carlo Di Pal- Reżyseria: Stanley Cortez 
ma Muzyka: Bernard Herrnana 
GAZETA Wykonawcy: George, Minafer Amber- 
> ć son — Tim Holt, Eugene Morgan — 
Wykonawcy: „Thomas Joseph ,Cotten, Lucy — Ann _ Baxter, 
TRZA ANEKTTH Fanny — Agnes Moorehead, Izabel — 
LT CE Dolores Costello, Jack — Ray Collins, 
rave, Ron. Peter Bo: moja AMBersan - Rienard Bennett, 
Miles, malarz — John Produkcja: Mercury Unit — RKO 
Castle, _ dziewczęta w (USA) — 19i2. 
tudio — rk 
GA ZL Grand prix ubiegłorocznego testiwalu w Cannes. Twórca „Przyzody”, „No- * 
TAN cy”, „Zaśmienia” i „Czerwonej pustyni” zrealizował ten film w Anglii, wy- 
UE NOT ESNTE bierając na bohatera fotografa żurnali mody, który staje się świadkiem 
RRC PO zbrodni, Precyzja i błyskotliwość wielkiego mistrza, znakomita interpretacja Jeden + najwybitniejszych tlimów Or- 
, aktorska, przepiękna gama kolorystyczna. sona Wellesa. Historia fabularna przy- 


inne modelki — Peggy 
Motlit, Jill Kennington, 
Rosaleen Murray, An 
na Norman | Melani 
Hampshire, mim — Ju- 
lian Chagrin. 
Produkcja: Bridge 
Films dla MGM (Wielka 
Brytania) — 1966. 


pomina dziewiętnastowieczne sagi ro- 
dzinne, ale Welles opowiada ją w spo- 
sób tak fascynujący, że przemienia się 
ona w dzieło głębokie i pełne znaczeń. 
tak”. Scenariusz i realizacja: Ryszard Czekała, Opieka arty- Reżyser rozwija tu swą sławną, za- 

imierz Urbański, Produkcja: Studio Miniatur Filmowych w stosowaną po raz pierwszy w „Obywa- 

Warszawie (filia w Krakowie) — 1968, Animowany film wycinankowy. telu Kane" głębię ostrości, NoWatorska 
jest tu również strona dźwiękowa, a 

przede wszystkim nowa forma" dlalogu, 


POWIĘKSZENIE 


—— — LLL 


HRABINA COSEL 


Scenariusz (na podstawie powieści Józefa Ignacego o 
Kraszowskiego): ZAZISIAW SKOWNOŃRKI 5 Dziewięciu 


Reżyseria: Jerzy Antczak 
zdjęcia: Bogusław Lambach | Jan Janczewski, gnie 
Muzyka: Waldemar Kazanecki, p. wnych ludzi 


Wykonawcy: nrabina Anna Cosel — Jadwiga Bara 
jka, król August II Mocny — Mariusz Dmochowski, 
Zaklika — Stanisław Jasiukiewicz, król Karol XII — 
Daniel Olbrychski, baron Kyan — Ignacy Gogolewski, 
Firstenberg — Stanisław Milski, Hoym — Henryk Rot 


rowski, Schulenburg — Władysław Hańcza. Denhof- 'bitn: — 6 dob —4 sh -—2 
fowa — Krystyna Chmielewska, Lecherenne — Leon B/dobry -—5 dyskusyjny -3 się -1 
Niemczyk, Bóttinger — Bronisław Pawlik, tancerka 
włoska — Ewa Tchorznicka, La Haye — Mieczysław T 
Kalenik, księżna Lubomirska — Marla Homerska, alg 
Produkcja: ZRF ILUZJON — 1968, 3 Z| x Ej 
* HHEEECIEPE 
Barwny kostiumowy dramat historyczny. Dramaty- TYTUŁ FILMU ARIEJCIEJCSTEJEIEJ 
czne dzieje hrabiny Cosel, faworyty Augusta II Wet- EEIEJRIEJEJEJEJE: 
tina, zwanego Mocnym, ajaju|ojEJjEjz|E|B 
jjdje|ójó|Niś|jN|= 
Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krót- 
kometrażowego. 
Zeszłego roku « 
w Marienbadzie j 
Dziesiąta ofiara 4 
DOKĄD EE BOOBS 
PO DESZCZU Brzoza 4|4j4 j3]4/3|5 
Za naszą i waszą 
wolność 4j4]4)3 | 
(Ruda posle kiśe) ge "R (oe q zaj [FA rio" 


Skradziony balon + 4,4|3|4|/4 

Scenariusz: Jovan Cirilov | 
Reżyseria: Viadan Slijepiević g 

Zdjęcia: Kiro Bibiloyski 

Muzyka: Tomo Prośev 

Wykonawcy: Lela — Stanislava Pesić, 
Boris, jej narzeczony — Ali Raner, 0j- 
ciec — Llija Dżuvalekovski, matka — 
Olga Spirodanović, kierowca — Lado 
Leskovar. 

Produkcja: Vardar Film (Jugosławia) — Fałszywe banknoty |3 | 3 2 
1967 


Poranki młodości 


* Dodatek: „Lekcja anatomii”, Scenariusz i re- sat z SU 
żyseria: Wojciech Marczewski, Zdjęcia: Jacek Znak panny 2 3 
Barwny film psychologiczny autora | Malipan. Muzyka; Tadeusz Prejzner.  Opicka A A —|—|—|- 
erc trzech dziewcząt”, „Próby miłoś. | artystyczna: Stanisław Różewicz, Opracowanie R AlE szi| 7 
plastyczne: Jacek Sierociński i Teresa Ma- Angelika i król j2j2 2|2/2)2|2 
el" 1 „Protegowanego". Jego bahaterką | krowlcz, W roli mima — Wiesław Michnikow- | | -. e A Balic! 
jest wrażliwa j romantyczna dziewczy- ski. Produkcja: Se-Ma-For w Łodzi — 1968. | 
na, spodziewająca się od życia więcej Barwny film aktorsko - animowany. Tabliczka marzenia SA 
niż w rzeczywistości może otrzymać, — 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadcusz WIDAWA) ZwialwiictwawiAŃYz ciej I FióweM 


Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Boleslaw Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska Cl. 
Telefony: redaktor naczelny — 41-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
1 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział zu- muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 

w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizow: 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
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20-71 
Walodyjowski 


na finiszu 


Na str. 10 i 11 piszemy o szturmie 
janczarów na zamek w Chęcinach. 
Tymczasem w Koszalińskiem trwały 
ostatnie już zdjęcia do filmu „Pan 
Wołodyjowski”. Oto kilka miga- 
wek z planu. 


